
Dalsze zobowiązania

7 ESPÓŁ NAUCZYCIELSKI Szkoły TPD 
nr 8 w Warszawie podjął następujące 

zobowiązanie:
^Dotychczasowe doświadczenie mówi 

nam, że proces nauczania i wychowania 
będzie pełniejszy i skuteczniejszy, o ile 
zbliżymy ogół rodziców do zagadnień pe­
dagogicznych i wychowawczych i że naj­
lepszym narzędziem do osiągnięcia tego 
celu w naszych warunkach są klasowe 
zebrania rodziców. Jednocześnie stwier­
dzamy, że nasze dotychczasowe zebrania 
klasowe rodziców nie spełniły tego zada- 
nia, nie przycia.gały rodziców. Wobec tego 
postanawiamy pracować przez cały rok 
szkolny nad podniesieniem poziomu i 
atrakcyjności tych zebrań. Osiągniemy to 
przez: gruntowne przygotowanie każdego 
zebro-wa, omawianie na. każdym, zebraniu 
wybranych zagadnień pedagogicznych u; 
oparciu o literaturę pedagogiczną i kon­
kretne przykłady z życia klasy, zorgani­
zowanie wzajemnych odwiedzin wycho­
wawców na klasowych zebraniach celem 
wymiany poglądów i doświadczeń, syste­
matyczne poznawanie warunków domo­
wych uczniów, pogłębienie współpracy z 
rodzicami.

Pod koniec roku przygotujemy naradę 
zakładową (wytwórczą), na której doko­
namy podsumowania całorocznych prób 
i doświadczeń. Uczyni to ta nasza kole­
żanka (wychowawczyni klasy), któro 
osiągnęła najwyższą frekwencję na zebra­
niach klasowych i najlepsze wyniki w 
pracy z rodzicami.

Do podjęcia czynu 50-lecia ZZNP wzy­
wamy ZOZ Szkoły -11-letniej TPD nr 6 
w Warszawie".

★
Wydział Szkolno-pedagogiczny ZG ZZNP 

sądzi, że gdyby spośród wielu problemów 
pedagogicznych, z którymi borykamy się 
jeszcze na codzień w pracy dydaktyczno- 
wychowawczej, większość naszych ZOZ-ów 
podjęta, śladem wyżej wymienionej szko­
ły. wysiłek przepracowania w ciągu roku 
tylko jednego z tych zagadnień, to uczy­
nilibyśmy znaczny krok naprzód w do­
skonaleniu procesu nauczanie. Problemów 
tych jest. dużo. Oto niektóre z. nich: pra­
ca z rodzicami, praca wychowawcy kla­
sowego, praca grona pedagogicznego z or. 
ganizacją harcerską, racjonalna organiza­
cja pracy domowej ucznia, wdrażanie mło­
dzieży do samodzielnego korzystania z 
.podręcznika, formy pracy rady pedago­
gicznej z młodym nauczycielem, wycho­
wujące dekoracja wnętrze szkoły, podno­
szenie walorów wychowawczych apeli po­
rannych itp.

Ta forma zobowiązań zasługuje na 
szczególnie szerokie rozpowszechnienie 
niezależnie od innych form dotąd stosowa, 
nych.

Wydz. Szkolno-pcdag. ZG ZZNP

Głos Nauczycielski
ORGAN MINISTERSTWA OŚWIATY

I ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Nr 38

BLIŻEJ
TEGOROCZNE hasło sierpnio­

wych konferencji nauczycielskich 
brzmiało: bliżej dziecka i młodzieży.

Realizacja tego hasła zależy od 
bardzo wielu czynników takich, jak 
programy, podręczniki, wydawnic­
twa pedagogiczno-metodyczne dla 
nauczycieli, od jakości pracy aparatu 
pedagogicznego, organizacji pracy i 
działania szkoły z rodzicami. (...)

Najważniejszym jednak czynnikiem

WARSZAWA, 13 WRZEŚNIA 1955 R. CENA 30 GR.

NAUCZYCIELA
Witold Jarosiński

Minister

doskonaienia 1 nadzoru 
życia ucznia, wspól-

w realizacji tego hasła
jest nauczyciel, jest jego praca z dziećmi i młodzieżą. (...)

Nauczyciel znajduje się na szczególnie trudnym i odpowie­
dzialnym posterunku naszej pracy polityczno-ideologicznej, na 
odcinku walki o właściwe wychowanie młodego pokolenia.

Stosownie do tego wielkiego zadania musi być odpowiednio 
prowadzona nasza praca z. nauczycielstwem — praca partii, 
instancji i organizacji partyjnych. (...)

Praca nasza z nauczycielstwem powinna pójść w takim kie­
runku. by dawać nauczycielowi gruntowne podstawy wiedzy 
o naszym życiu, społeczeństwie, o święcie. aby nauczyciel co­
raz częściej, coraz bardziej świadomie, z przekonaniem umiał 
w wypadku wahań i konfliktów sam wybierać prawidłową 
drogę.

W naszej pracy politycznej z nauczycielstwem górowały jak 
dotychczas względy na aktualne potrzeby naszego ogólnego ży­
cia. Mniej natomiast zwracaliśmy uwagi na potrzebę głębokie­
go i wszechstronnego wyjaśniania podstawowych założeń na­
szego budownictwa, założeń polityki partii i rządu. Dawaliśmy 
zazwyczaj najbardziej ogólne wyjaśnienia, a nieraz i wręcz 
ogólnikowe wyjaśnienia w tych sprawach. Stąd powierzchow­
ność, płytkość, często zwulgaryzowane poglądy na szereg zja­
wisk naszego życia gospodarczego, kulturalnego, politycznego; 
nieumiejętność odróżnia.iia tego, co jest zgodne z. zasadniczym 
kierunkiem rozwoju naszego kraju, a co jest jeszcze' pozosta­
łością starego w naszym życiu. Stąd fakty niezrozumienia rze­
czywistych przyczyn wielu trudności naszego życia. Stąd fak­
ty bezradności wobec przejawów zła, krzywdy. Stąd fakty ule­
gania naciskowi wrogich lub obcych żywiołów, dawania po­
słuchu wrogiej plotce. (...)

W naszych metodach pracy z nauczycielem wciąż jeszcze do­
minuje na ogół metoda nastawiania, przekazywania, instruo­
wania. Zbyt słabo rozwinięte są formy narady, w której nau­
czyciele mogliby się swobodnie wypowiadać, co myślą o wszyst­
kich naszych dyrektywach, zarządzeniach, które mają wyko­
nywać, jak widzą te wszystkie problemy, sprawy, które mają

Oświaty

Rzadziej natomiast przyglądają się 
jego pracy jako wychowawcy i nau­
czyciela dzieci i młodzieży.

Jednostronne spojrzenie na nau­
czyciela powoduje wiele pomyłek. 
Jednym z niebezpieczeństw takiego 
stanowiska jest przekonanie nic-

których nauczycieli, że praca w szkole jest mniej ważna, 
drugorzędna w stosunku do pracy poza szkolą. Prowadzi to 
do zaniedbywania obowiązków w szkole, opuszczania lekcji, 
powierzchownego stosunku do dzieci i młodzieży — w re-
zultacie musi to grozić upadkiem pracy wychowawczej, zły­
mi wynikami nauczania.

Trzeba nauczyciela widzieć jednocześnie w pracy szkolnej 
i w pracy społecznej poza szkołą, za podstawę jego oceny przyj­
mując w pierwszym rzędzie wyniki pracy w szkole, do czego 
jest przede wszystkim powołany.

To niewidzenie lub lekceważenie pracy szkolnej powoduje 
zbyt jeszcze częste odrywanie nauczyciela od jego podstawo­
wych obowiązków do innych prac.

Szczególnie ważne znaczenie dla dobrej pracy szkoły ma 
prawidłowe rozstawienie kadr nauczycielskich w poszczegól­
nych szkołach pod względem ich kwalifikacji zawodowych i po­
litycznych, stworzenie wreszcie takich warunków pracy, aby 
nauczyciel czul się związany ze swoją szkolą i-jak najdłużej 
pozostawał w tej szkole.

Stabilizacja kadry nauczycielskiej ma zasadnicze znaczenie 
dla pracy szkoły. To, co w tej dziedzinie dotychczas się dzia­
ło — niestety przeczy temu założeniu. W ciągu czterech lat 
zmieniało miejsce pracy ponad sto tysięcy nauczycieli. Jest to 
wcale nie ostatnie źródło wielu braków i zaniedbań dydak­
tyczno-wychowawczych w szkole. Sprzyja ono przecież poczu 
ciu tymczasowości, nie kształtuje poczucia odpowiedzialności 
za wyniki pracy, nie pozwala dobrze poznać dzieci, rodziców, 
środowiska, co jest nieodzownym warunkiem dobrej pracy.

Trzeba sobie jasno powiedzieć, że i wydziały oświaty rad na­
rodowych. i komitety partyjne ciągle jeszcze uważają, że więk­
szość trudności w pracy z nauczycielstwem rozwiązać można 
przy pomocy przeniesień z jednej szkoły do drugiej, z jednej 
miejscowości do innej.

Administracyjne, odgórne rozstrzygnięcia nie zastąpią jed­
nak politycznego i ideowego oddziaływania na nauczycieli, sy­
stematycznej i cierpliwej na codzień pracy z nimi.

Jeśli dodamy, że bardzo często nie mówi się nauczycielowi, 
dlaczego się go przenosi, jeśli powód przeniesienia ukrywa się 
wstydliwie i tchórzliwie za odpowiednim paragrafem — to taki

Przyjaźń — Pomoc — Przykład

Młodzi naukowcy polscy — Wł. Fiałka i H. Sidora — na konsultacji u profesora, 
dra Aleksieja Nikołajewa w Akademii Rolniczej w Moskwie
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Leopold Borecki, nauczyciel Szkoły TPD 
nr 1 w Gdańsku, odznaczony Orderem 
Sztandaru Pracy II klasy, wśród uczennic

KONKURS
na projekt odznaki sportowej

xrINISTERSTWO OŚWIATY ogłasza konkurs 
i - otwarty na odznak? szkolnych kół spor­
towych.

Uczestnikami konkursu mogą hyć nauczycie­
le, pracownicy oświatowi, młodziet szkolna 
I Jej rodzice oraz wszyscy Interesujący sl? 
sportem szkolnym.

Konkurs obejmuje wykonanie projektu barw­
nej odznaki metalowej o wielkości naturalnej 
— do klapy, oraz w powiększeniu — na ko­
szulkę gimnastyczną.

Autorom najlepszych, uznanych przez Jury 
prac przyznane zostaną następujące nagrody 
pieniężne:

PIERWSZA W WYSOKOŚCI Z1 1 SM
DRUGA W WYSOKOŚCI zł 1 MO
TRZECIA W WYSOKOŚCI zł 150 oraz 
cztery nagrody po z| 375 za projekty wyróż­

nione przez Jury.
W skład Jury wejdą przedstawiciele Minister­

stwa Oświaty, Głównego Komitetu Kultury 
Fizycznej, Zarządu Głównego Związku Młodzie­
ży Polskiej 1 Związku Polskich Artystów Pla­
styków.

Termin nadsyłania projektów upływa z dniem 
15 listopada 1955 r.

Prace przesyłać należy w dużej kopercie, 
opatrzonej godłem autora, pod adresem. War­
szawa 7, Al. I Armii WP, 25, Ministerstwo 
Oświaty, z zaznaczeniem „Konkurs SKS“. Do 
dużej koperty włożyć należy zamkniętą małą 
kopertę, oznaczoną tym samym godłem, w któ­
rej winna się znajdować kartka z Imieniem 
i nazwiskiem autora, dokładnym Jego adresem 
oraz miejscem pracy względnie nazwą szkoły, 
do której uczestnik konkursu uczęszcza.

KOMUNIKAT

MINISTERSTWO OŚWIATY zawia­
damia, że tegoroczne zebrania 

sprawozdawczo-wyborcze komitetów ro­
dzicielskich w szkołach i przedszkolach 
należy przeprowadzać zgodnie z wytycz­
nymi konferencji sierpniowych, na pod­
stawie regulaminu komitetów rodziciel­
skich (zarządzenie Min. Ośw, z dri. 7.X.
1954 r.), w terminie od 18.IX — 31.X br. |

w swej pracy przekazywać czy bezpośrednio realizować. Po­
stępujemy nieraz tak, jak gdjby wszystko, co mówimy od gó­
ry, było bezsporne, jasne, zrozumiale, jak gdyby nauczyciel 
nie miał wątpliwości czy innego zdania, jak gdyby sam ni­
gdy o tym nie myślał. (...)

Spychamy nauczyciela najczęściej do roli wykonawcy. Oczy­
wiście taka metoda pracy nie sprzyja samodzielności i inicja­
tywie nauczyciela, twórczemu rozwiązywaniu w praktyce na­
szych założeń polityki i wychowania.

Jeśli dodamy do tego nadmiar najrozmaitszych zarządzeń 
i okólników, zbyt drobiazgowych i szczegółowych, które krępują 
swobodę nauczyciela, z góry usiłują reglamentować metody jego 
pracy i postępowanie — stwierdzić musimy, że dotychczasowy 
styl naszej pracy z nauczycielem prowadzi! często do zurzęd- 
niczenia, do wyczekiwania na dyrektywy z góry, szukania 
rozwiązań skomplikowanych nieraz i trudnych sytuacji ży­
ciowych jedynie w tych zarządzeniach i okólnikach.

W naszej pracy z nauczycielstwem powinniśmy wytworzyć 
taką atmosferę, aby nauczyciel byl przekonany, że podstawo­
wym kryterium oceny jego jako obywatela, członka partii, 
zetempowca jest jego dobra praca w szkole, dobre wyniki nau­
czania i wychowania. Ze jego aktywność polityczna i społecz­
na w środowisku powinna przede wszystkim wypływać i ba­
zować na pracy w szkole, na pracy z dziećmi i młodzieżą.

Czy jest tak zawsze?
Jak dotychczas prymat w ocenie nauczyciela ma jego praca 

społeczno-polityczna w terenie. Najczęściej nasze komitety po­
wiatowe, a nawet wojewódzkie widzą nauczyciela wtedy, 
gdy bierze udział w tworzeniu spółdzielni produkcyjnej, w sku­
pie, kontraktacji, gdy bierze udział w różnych akcjach, jako 
prelegent., propagandysta, agitator, i oceniają go przede 
wszj'stkim z punktu widzenia przydatności w tej pracy i wy-

styl pracy kadrowej nie wychowuje nauczyciela nie daje mu 
możności naprawienia błędów, przeciwnie — wytwarza u po­
chopnie nieraz przeniesionego nauczyciela poczucie wyrządzo­
nej krzywdy. (...)

Nie zawsze prawidłowy jest stosunek komitetów partyjnych 
do administracji szkolnej. Zjawisko decydowania za wydziały 
oświaty rad narodowych, zastępowania ich przez instancje i po­
szczególnych pracowników komitetów, zwłaszcza powiatowych 
— nie jest bynajmniej rzadkim zjawiskiem w naszym życiu 
Szczególnie ostro występuje to właśnie w odniesieniu do spraw 
kadrowych.

Nie sprzyja to rozwojowi samodzielności administracji szkol 
nej, nie umacnia w niej poczucia odpowiedzialności i poczu­
cia gospodarza na swoim odcinku pracy.

Zrozumienie konieczności pełnego ujawnienia i przezwycię­
żenia tych wszystkich braków toruje sobie drogę wśród przy­
tłaczającej większości nauczycielstwa i administracji szkolnej.

Nasze organizacje i instancje partyjne coraz wnikliwiej i 
wszechstronniej zajmują się sprawą szkoły i nauczyciela. Cho­
dzi przede wszystkim o to, by kładły one coraz większy nacisk 
na treść i formy pracy politycznej z nauczycielem.

Nasze nauczycielstwo wielokrotnie udowodniło, że pragnie 
i umie pracować z poświęceniem. W wielkim dorobku i roz­
woju oświaty ludowej w naszym kraju tkwi rosnący z. roku 
na rok wkład — dziś już 150-tysięcznej — armii nauczycieli.

Dlatego podejmując hasło: bliżej dziecka i młodzieży w pra­
cy nad podniesieniem wyników nauczania i wychowania, roz­
poczynamy nowy rok szkolny z głęboką wiarą w skuteczność 
wysiłków nauczycielstwa, któremu instancje i organizacje par­
tyjne użyczą większej niż do tej pory pomocy, wysuwając ze 
swej strony hasło: bliżej nauczyciela.

Z myślą o
TV1 ASZE Koło Odbudowy Warszawy wzię- 
I ’ lo sobie za punkt honoru urządzenie 
już w pierwszych dniach września apelu 
poświęconego stolicy. Zaczęto więc szu­
kać odpowiednich materiałów w czasopis­
mach i zbiorach poezji. Nauczyciele dora­
dzali jedynie, by apel nie przekształci! się 
w akademię. Ustalono wreszcie, że będzie 
lo krótka wiązanka fragmentów najpięk- 
niejśz.ycn utworów o Warszawie dawnych 
i współczesnych. Przygotowano także od­
powiednie dekoracje.

Nas, wychowawców, najbardziej radu­
je to. że uczniom nieobca jest także myśl 
o konkretnej a żmudnej pracy przy od­
budowie Warszawy. Oto powstał wśród 
nich projekt, aby ufundować cegły dla 
Warszawy — każdy po jednej cegle. Do 
dziś właściwie nie wiadomo, kto był auto­
rem tego pomysłu. W każdym razie spo­
dobał się on naszym aktywistom z orga­
nizacji młodzieżowych i ostatecznie posta­
nowiono wystąpić z tym projektem pod­
czas apelu poświęconego Warszawie.

Nadchodzi moment apelu. Kwadrans 
przed ósmą — jak zwykle gromadzą się 
uczniowie na apel. Syrena i sylwetka Pa­
łacu Kultury i Nauki — nowe w naszej 
szkole elementy dekoracyjne -— zwracają 
ogólną uwagę. Do dekoracji tych nawią­
zuje w krótkim zagajeniu przewodnicząca 
Rady Drużyny. A potem wychodzi grupka 
uczniów-recytatórów. Mówią wybrane 
fragmenty z wiersza Or-Ota „Moja War­
szawa", ze współczesnych poetów: Bro­
niewskiego „Most Poniatowskiego", A. 
Ważyka „Warszawa —■ źrenica pokoju", 
St. R. Dobrowolskiego „Nowy Świat". Ci­
sza zalega zwarte szeregi uczniowskie, do 
których zaczyna przemawiać poezja.

W ciszę spowodowaną „chwilą poezji" 
padają znowu iłowa przypominające o co­
dziennym życiu. O konieczności twardej 
pracy dla odbudowania stolicy i całego 
kraju. Dziwnie poważnie, choć bynajmniej 
n:e sztucznie, brzmią te słowa w ustach 
młodych. Gdy teraz przewodnicząca Rady 
Drużyny występuje z projektem, by każdy

wiązywania się z zadań w tej działalności. („Zycie Partii" nr 5 19-55 r, — fragmenty, artykułu)

NOWE PRZYRZECZENIE I PRAWO HARCERSKIE
Od roku toczy się ożywio­

na dyskusja na temat 
pracy w harcerstwie. Poświę­
ciliśmy jej po XV Plenum 
ZG ZMP niemało czasu i 
miejsca w naszym piśmie. 
Jest to bowiem sprawa nie­
zwykle ważna i istotna dla 
wychowania naszych dzieci, 
a więc sprawa obchodząca 
każdego nauczyciela, każdego 
wychowawcę, a także szero­
kie rzesze rodziców.

Toteż nie wątpimy, że nasi 
czytelnicy z radością przyj- 
mą wiadomość, iż Prezydium 
ZG ZMP uchwaliło projekt 
nowego przyrzeczenia i prawa 
harcerskiego.

Zmiana tekstu prawa ma 
swoje głębokie uzasadnienie, 
jest krokiem naprzód, zmie­
rzającym do pogłębienia pra­
cy wychowawczej w harcerst­
wie.

Dotychczasowe sformułowa­
nie prawa wskazywało raczej 
Ogólne cele wychowania soc­
jalistycznego. Ałe te słuszne 
i wzniosłe cele były dla dzie­
ci abstrakcją, trudną do po­
jęcia i przyswojenia, a więc 
mało przydatną w życiu co­
dziennym, w kształtowaniu 
postawy moralnej i charak­
teru dzieci. „Harcerz... poma­
ga... budować szczęście ojczy­
zny", „pomaga wszystkim 
walczącym o sprawiedliwość 
społeczną", ,.w szeregach po­
stępowej młodzieży świata 
walczy o pokój i wolność na­
rodów", ..pomnaża bogactwa 
swego kraju", ..uczy się kie­
rować siłami przyrody", „ro-

(projekt)

bl wszystko, by praca jego 
zespołu dała jak najlepsze 
wyniki" (cytaty z dotychcza­
sowego prawa) — słuszna to 
i piękna treść naszego wycho­
wania, ale by treść ta mogła 
kierować postępowaniem dzie­
ci, trzeba ją przełożyć na 
język dnia powszedniego i to 
na język dzieci.

Prawo harcerskie musi być 
proste i przystępne, musi też

zawierać konkretne wskazów­
ki postępowania w domu ro­
dzinnym, w szkole, wszędzie i 
zawsze. Musi wyrazić w ję­
zyku konkretów dla dzieci 
zrozumiałych i bliskich — 
idea! moralny człowieka, któ­
rym harcerz chce być już od 
dziś, od zaraz — i na całe 
życie. Głównym bowiem za­
daniem organizacji dziecięcej 
i młodzieżowej — zgadzamy

Przyrieczenie
..Przyrzekam całym życiem służyć Polsce Ludowej, uczyć 

się i pracować dla sprawy socjalizmu, strzec honoru har­
cerstwa, postępować zawsze według wskazań prawa har­
cerskiego".

PRAWO:
1. Harcerz kocha swoją Oj­

czyznę, Polskę Ludową i 
dla niej sumiennie speł­
nia swe obowiązki.

2. Harcerz pilnie się uczy.
3. Harcerz jest zawsze go­

tów do pożytecznej dla 
kraju pracy.

4. Harcerz Jest dobrym ko­
legą i wiernym przyja­
cielem.

5. Harcerz jest karny jak 
żołnierz.

6. Harcerz mówi zawsze 
prawdę i dotrzymuje sło­
wa.

7. Harcerz szanuje star­
szych, rodziców i nauczy­
cieli, chętnie pomaga im 
w pracy.

8. Harcerz Jest uczynny, 
spieszy z pomocą słab­
szym i broni krzywdzo­
nych.

9. Harcerz Jest śmiały 1 za­
radny, dzielnie pokonuje 
trudności.

10. Harcerz lubi przyrodę i 
stara się ją poznać,

11. Harcerz dba. o swoje 
zdrowie, uprawia sport i 
turystykę.

12. Harcerz kocha dzieci ca­
łego świata i poznaje ich 
życie.

13. Harcerz całym swym po­
stępowaniem stara się 
zasłużyć na przyjęcie w 
szeregi ZMP.

się z tym wszyscy — jest 
wychowanie ideowo-moralne.

Tekst prawa ma więc być 
jasną i zrozumiałą dyrekty­
wą, ma wskazywać dzieciom, 
co dobre, a co złe i pomagać 
im, by w codziennym działa­
niu mogły wcielać ideały 
harcerskie.

Przyrzeczenie natomiast — 
to moment wzruszający, uro­
czysty i jedyny, moment, 
który powinien pozostać w 
pamięci na zawsze. Tekst 
przyrzeczenia może więc i po­
winien być również uroczysty 
i wzruszający, sercem odczu­
ty, choćby nawet dokładnie 
rozumem nie pojęty. Tu miej­
sce na takie zwroty, jak 
„Polska Ludowa", „socjalizm", 
„honor harcerstwa". Przyrze­
czenie jest deklaracją, prawo 
zaś nie powinno mieć tego de­
klaratywnego charakteru. Z 
prawa powinny wyraźnie wy­
nikać obowiązki i przepisy 
postępowania. Prawo ma ja­
sno wskazywać dzieciom, ja­
kim trzeba być, żeby stać się 
harcerzem, żeby wypełnić 
wymagania organizacji.

Czy nowy tekst prawa od­
powiada tym założeniom? Czy 
w sposób zrozumiały i mobi­
lizujący wyraża ideał moral­
ny naszego ustroju? Czy ja­
sno z nowego tekstu wynika, 
Że nie jest to zmiana for­
malna, lecz nowe ujęcie zmie­
rzające do pogłębienia pracy 
wychowawczej harcerstwa?

Nasi czytelnicy, nauczyciele, 
działacze oświatowi i rodzice 
wypowiedzą się na pewno 
chętnie w tej sprawie.

Warszawie
uczeń da! swojej stolicy rzecz konkretną 
— nie tylko piękne słowo — by ufundował 
taką zwykłą, czerwoną cegłę, powstaje ra­
dosny gwar, słychać potakiwania, rozle­
gają się oklaski i okrzyki: „Niech żyje 
Warszawa". Tym razem nikt, nie oburza 
się na hałas na apelu. Już jeden z uczniów 
..matematyków" oblicza, ile to cegieł by­
łoby od wszystkich uczniów naizej szko­
ły, ile z całej Polski, ile szkół można by 
z tej zbiórki zbudować.

Szmer ucisza się. Na zakończenie apelu
। rozbrzmiewa pieśń o Warszawie.

A rola wychowawców, nasza rola, po­
lega obecnie na 1ym, by ta osobliwa zbiór-

j ka odbywała się bez przymusu, by każda 
taka cegła pochodziła ze świadomej do­
brej woli każdego ucznia, z jego rosnącej 
miłości do Warszawy.

K, UNTEJEWSKI
Szkoła Podstawowa Nr 2 

w Milanówku

Uczniowie Szkoły TPD nr 2 w Warszawie 
porządkują teren przed gmachem szkolnym

0 SPRRWtfłl IWimWKH
S JEDNA spośród wyróżnionych na kon- 
o i* kursie satyry związkowej (konkurs 
n zorganizował Zarząd Okręgu ZZNP w 
S Warszawie) odpowiedzi na pytanie: 
S „Co to jest CRZZ?” hrzmiala: „To 
O ocean, w którym tonie nasza składka 
o związkowa”... Przypomina mi się owa 
S zlośliwostka w chwili, gdy zamierzam 
Q w ramach wydzielonej przez „Głos" 
Q tzw. „klatki związkowej” poruszyć 
S właśnie sprawę naszej składki człon- 
3 kowskiej. O składce mówiono sporo 
Q na zebraniach sprawozdawczo-wy- 
P borczych, piszą o niej koresponden-

ci „Głosu Nauczycielskiego”, jest 
S przedmiotem ciągłych pertraktacji mię- 
S dzy Zarządem Głównym ZZNP a 
3 CRZZ. Dysputy prowadzone na ten te- 
.Q mat sprowadzić można w zasadzie do 
S zagadnienia tzw. pierwotnego i wtór- 
3 nego podziału składki członkowskiej 
3 oraz gospodarki nadwyżkami budżeto­
wi wy mi.
9 Rozpatrzmy naprzód sprawę 
■r pierwotnego podziału składki 
Y kowskiej.
w Już przy wpłacaniu składki 
T skarbnika związkowego do kas 
g dokonuje się pierwszy jej podział: 1% 
? otrzymuje PKO na pokrycie kosztów 
j manipulacyjnych, 75% pozostaje w dy- 
* spbzycji Związku, a 24% zatrzymuje. 
g CRZZ. Owe 24% składki przeznaczone 
T jest na utrzymanie aparatu CRZZ i 
S WRZZ, szkół związkowych, Zespołu 

Pieśni i Tańca w Skolimowie, na sport.
T związkowy itp. Nasz tegoroczny wkład 
g do budżetu CRZZ wyniesie przeszło 5 
g milionów zł. Uważamy, że suma ta, sta- 
X łiowiąca nasz udział w kosztach ogólno- 
q związkowych, jest zbyt wysoka, gdyż 
g nic otrzymujemy np. żadnych dotacji 
ó na sport, a pomoc aparatu CRZZ dla 
S naszego Związku jest minimalna.
O Wskazać tu warto, le np. w ZSRR 
fi poszczególne związki wpłacają do 
9 WCSPS (odpowiednik naszej CRZZ) 
O tylko od 3% do 6% składki. Sprawo- 
P zdanie naszej delegacji związkowej, 
9 która odwiedziła w końcu 1954 r. ZSRR, 
9 stwierdza, że oddzielnie traktowane są 
S organizacje związkowe w szkołach, 
9 gdzie .9.9% składki związkowej pożosta- 
fi je do dyspozycji ZOZ, a symboliczny 
fi 1%, przeznacza się na utrzymanie tącz- 
9 ności z główną instancją i inne wy- 
¥ datki... W naszych warunkach te pro- 

porcje trudne sa w tej chwili do przy-
9 jęcia, konieczna jest jednak
-9 dotychczasowego udziału 
® szej składce związkowej, 
S. runku, zmniejszenia tego
-9 a może nawet i do 'A (z 
fi nawet 8%).
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Jak z powyższego wynika, w „oceanie ? 
CRZZ-owskim" tonie tylko część skład- P 
ki członkowskiej. Niestety, o wiele bar- i 
dziej niebezpieczne są głębiny nasze- j 
go rodzimego budżetu, które odkrywa- p 
my przy badaniu tzw. wtórnego po- i 
działu składki członkowskiej. i

Okazuje się, że w budżecie opiewa- l 
jącym na sumę 14.6 miliona zł ponad f 
II) milionów złotych wyda jemy na J 
utrzymanie instancji związkowych (Za- ż 
rządów Oddziałów, Zarządów Okrę- s 
gów i Zarządu Głównego), zaś na akcję J 
kulturalno-oświatową zaledwie 2,5 mi- i 
liona, a nasze ZOZ i MOZ nie otrzy- j 
mttją ani grosza na swoje bezpośred- 2 
nie potrzeby. Dysproporcje są tutaj 2 
aż nadto wyraźne. Zarząd Główny 3 
ZZNP widząc je poteolal do życia ko- P 
misję, która ma obowiązek przedsta- # 
wić wnioski dotyczące ich usunięcia. 
Pracom komisji powinna towarzyszyć J 
otwarta dyskusja z udziałem człon- i 
ków i aktywu związkowego, wskazn- 3 
jąca. na środki zmierzające do „pota- P 
nienia" aparatu związkowego 
ślająca zasady podziału składki 
ne formy pracy związkowej.

Sądzę jednak, na wstępie 
skusji Wydział Finansoujo-budźetówy 
powinien ogłosić materiały dotyczące 
budżetu na rok 1955.

Na. zakończenie jeszcze sprawa, tzw. 
nadwyżek budżetowych. Powstają one 
wówczas, gdy wzrasta liczba członków 
i gdy wraz ze u-zrostem poborów człon­
kowie wpłacają wyższą składkę. 
W ZSRR całą nadwyżką dysponuje 
Związek przeznaczając ją głównie na 
cele kulturalno-oświatowe i inne pilne 
potrzeby.

U nas o sposobie wykorzystania nad­
wyżki decyduje CRZZ. Niestety, decy­
zje zapadają z dużym opóźnieniem i 
nie zawsze po myśli władz związku, 
który osiągnął, nadwyżkę. Np. nasz 
Związek spodziewając się, że nadwyż­
ka. wyniesie w bież, roku blisko 2,5 mi­
liona, złożył 15.VI. do CRZZ wnioski 
o zezwolenie na jej wydatkowanie. Do 
dnia dzisiejszego pozostały one bez 
odpowiedzi. Warto, by towarzysze 
w CRZZ przemyśleli sprawę składki 
członkowskiej a na jej tle i stosunku 
tej instytucji do poszczególnych związ­
ków. Może wówczas w miejsce zgady­
wanki o oceanie zjawi się opowieść 
o kapitanie, który potrafi umiejętnie 
sterować ruchem związkowym w na­
szym kraju.

ANTONI RAJKIEWICZ
Sekretarz ZG ZZNP
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Dyskusja w cudzysłowie Co zmienić?
Konferencja sierpniowa -w powiecie

Ipnowskim zgromadziła w Liceum 
w Wymyślinie około 500 nauczycieli. 
Pierwszego dnia w „dyskusji" wzięły 
udział 23 osoby. Słowo dyskusja napisa­
łam w cudzysłowie, bo czyż możno w ten 
sposób nazwać monotonny ciąg wypowie­
dzi, które łączy jedynie to. że wszystkie 
dotyczą pracy nauczyciela? Tak zwani dy­
skutanci. trzymając się „uzgodnionego" 
tekstu przygotowanej z góry wypowiedzi, 
nie nawiązują z zasady do przedmów­
ców ani poruszanych przez nich zagad­
nień, nawet jeżeli mówią na ten sam te­
mat. Z nikim nie polemizują, nie żądają 
uzupełnień ani wyjaśnień, chociaż poszcze­
gólne wypowiedzi budzą nieraz wiele wąt­
pliwości,. a nawet sprzeciwów natury za­
równo wychowawczej, jak dydaktycznej, 
a niekiedy i logicznej. Najczęściej przemó­
wienie zaczyni się w ten sposób: „Mimo 
że referat kierownika Wydziału Oświaty 
był obszerny, nie poruszył on sprawy np. 
zadawania do domu, czystości języka czy 
kółek technicznych... ja właśnie będę mó­
wić na ten temat". I mówi. Jedynym wy­
jątkiem była pod tym względem wypo­
wiedź dyr. liceum pedagogicznego w Wy­
myślinie, kol. Furtaka, który nawiązując 
do referatu kierownika Wydziału próbo­
wał zanalizować przyczyny złych wyników 
egzaminów maturalnych we własnej szko­
le (20% niedostatecznych).

A przecież referat zawierał obok takich 
rewelacyjnych stwierdzeń, jak to, że „w 
umysłach naszej młodzieży nie może być 
miejsca na pus'kę“ wiele konkretnych fak­
tów, które należałoby wyświetlić, przea- 
ralizować, a może nawet sprostować. Czy 
nie wymagało na przykład skomentowa­
nia stwierdzenie, że w Liceum Ogólno­
kształcącym w Lipnie pomimo 1288 godzin 
opuszczonych przez nauczycieli wyniki 
nauczana w porównaniu do roku ubiegłe, 
go „podniosły się o-60%“. Jakimi metodami 
przy takiej absencji nauczycieli potrafio­
no to osiągnąć?

Niestety, żaden nauczyciel z lipnow-

Szkolne ekipy łączności ze wsią
PRACA ekip łączności miasta ze wsią 

to sprawa dużej politycznej wagi, 
mająca dla obu stron ogromne znaczenie. 
Czyż trzeba to udowadniać, szczególnie 
teraz, po IV Plenum? Chcę jednak 
zwrócić uwagę na specjalne wychowaw­
cze znaczenie tej pracy dla szkolnych 
ekip łączności. Jest to jedna z. form wią­
zania nauki szkolnej z życiem, stykania 
mlodz'eży z naszą rzeczywistością, włą­
czania jej do uczestnictwa w życiu kra­
ju. wdrażania do pożytecznej działalności. 
Ale te wychowawcze zadania mogą być 
tylko wówczas wypełnione, gdy praca eki­
py jest planowa i dobrze zorganizowana.

Byłem w roku ubiegłym kierownikiem 
szkolnej ekipy łączności miasta ze wsią w 
Państwowym Liceum Pedagogicznym w 
Bytowie. Starałem się o to, aby występy 
ekipy związane były ściśle z terenem, 
z jego aktualnymi potrzebami, trudnoś­
ciami. kłopotami i sukcesami. Nie byliśmy 
— i żadna szkoła nie jest — placówką 
rozrywkowo-artystyczną w rodzaju „Arto- 
su“, dostarczającą gotowych „występów". 
Szkoła jest placówką wychowawczą i przy­
gotowanie ekipy do wyjazdu i uczestni­
czenia w życiu wsi jest równie wycho­
wawczo ważne jak i sam „artystyczny" 
sukces.

Toteż po otrzymaniu zadania, po wska­
zaniu terminu i miejsca, dokąd ekipa ma 
się udać, zbieraliśmy różne dane do­
tyczące wsi. w której mieliśmy występo­
wać. Udawaliśmy się do KP PZPR i do 
sekretarza organizacji terenowej, do Pre­
zydium PRN i do Prezydium Gromadzkiej 
RN. a także do kierowników szkól w 
wyznaczonych miejscowościach. Zbieraliś­
my nazwiska przodujących członków spół­
dzielni produkcyjnej, przodujących a tak­
że ociągających się w odstawach i opie­
szałych chłopów gospodarujących indywi­
dualnie, nazwiska i charakterystyki pija­
ków j chuliganów, a obok tego przodują­
cej dziatwy szkolnej, działaczy społecznych 
i młodzieżowych, gospodyń wiejskich, wy­
bitniejszych sportowców. Z tych mate­
riałów opracowywaliśmy potem skecze, 
kuplety, piosenki, parodie i karykatury — 
a wszystko przeplataliśmy odpowiednio 
Ułożoną konferansjerką. Czy takie przy­
gotowanie może być zrobione z dnia na 
dzień? Chyba jasne, że nie. A tymczasem 
ileż to razy' zawiadamiano nas o wyjeź­
dzić z dnia na dzień, a nawet zdarzało się. 
że w tym samym dniu. Jechaliśmy — 
oczywiście — ale wtedy nasze wypady 
miały charakter raczej społecznego „po­
gotowia ratunkowego", niż rozumnej i od­
powiedzialnej pracy politycznej. I wsi, 
i nam, szkolnej ekipie, dawały one zbyt 
mało.

Destrukcyjnie wpływają na pracę szkol­
nych ekip łączności różne niedociągnię­
cia organizacyjne, niezależne od szkoły. 
Oto przykłady. Przygotowaliśmy się pra­
cowicie do występu we wsi Gostków. Ko­
sztowało to nas wiele pracy. A w ostat­
niej chwili przyjeżdża po nas samochód 
i wiezie do Pomyska Wielkiego. Niespo­
dzianka i — chaos. Innym razem przy­
gotowaliśmy i opracowaliśmy materiały 
dla Studzienic, a pojechaliśmy do Nakli; 
zamiast do Niedarzyna — wysiano nas 
znowu do innej wsi. Rozgorycza to mło­
dzież i nas, przekreśla nasze wysiłki, gasi 
zapał.

Inny rodzaj niedociągnięć organizacyj­
nych to sprawa komunikacji dla ek'p. 
Ileż godzin straciliśmy oczekując na obie­
cane samochody! W dniu 20. 21 i 22 czerw­
ca. po miesięcznym, pracowitym przygo­
towaniu mieliśmy jechać kolejno do 
Grzmiącej, Łąk i Osiek. Auta zawiodły. 
Do Grzmiącej poszliśmy na piechotę, bo 
stosunkowo niedaleko (4 km), ale wra­
caliśmy w nocy, a wszystkie dekoracje i 
akcesoria nieśliśmy w rękach. Do Łąk do­
staliśmy wprawdzie samochód, ale za to... 
nikt we wsi o naszym przyjeździę nie wie­
dział. Na podwórzu PGR było czworo 
dzieci i dla nich rozpoczęliśmy występy. 
Do Osiek nie pojechaliśmy wcale, bo sa­
mochodu nie było, a iść — za daleko. 
Program zmarnował się. Rozgoryczenie 
młodzieży było bardzo duże.

Wydaje mi się. że bolączki te nie są 
specyfiką naszego terenu. Na pewno zda­
rzają się i gdzie indziej, a wynikają z 
niedoceniania wychowawczej pracy szkól. 
Dlatego konieczna jest poprawa w tej 
dziedzinie. Szkolne ekipy łączności chcą 
pracować poważnie i wiele sobie po tej 
pracy obiecują. Trzeba je też poważnie 
traktować.

HENRYK SZULC
Bytów 

skiego liceum nie zabrał głosu, a z sali 
nikt nie sprowokował wypowiedzi. Pozo­
stała więc niewyjaśniona sprawa metod 
pracy liptowskiego grona, lub —- może — 
obliczeń procentowych.

Nie wywołało też dyskusji sformułowa­
nie kierownika Wydziału, który wyznaczył 
harcerstwu rolę niemal korepetytora 
szkolnego, ani wypowiedź uznanej za przo 
dującą przewodniczki drużyny, która prze, 
rzuca ciężar zbiórek no barki nauczyciela, 
sama zaś hospituje lekcje i doucza w ra­
mach zajęć harcerskich młodzież zanied­
baną. Nie chodzi mi o zweks’owanie dy­
skusji m tory rozważań o harcerstwie, ale 
tego rodzaju dwie nieprzedyskutowane 
publiczne wypowiedzi nie poprawią pracy 
w organizacji, a wręcz przeciwnie — wy­
paczą ją jeszcze bardziej. Było przecież 
na sali wielu zainteresowanych, wielu 
kierowników szkól ma duże kłopoty ze 
swoimi przewodnikami, nieraz zupełnie 
nieprzygotowanymi do pracy. Może właś­
nie konferencja była odpowiednim miej­
scem. żeby chociaż te nieporozumienia wy­
jaśnić i zapobiec im na przyszłość.

Podobny brak krytycyzmu wykazywali 
nauczyciele skrupulatnie przepisujący 
wzory i schematy umieszczone na wysta­
wach. które, niestety, moim zdaniem — 
budziły wiele zastrzeżeń dydaktycznych a 
nawet merytorycznych. Przecież właśnie 
na sekcji był czas na ich krytykę, mimo 
że w referacie mogło o nich nie być mo­
wy.

W połowie pierwszego dnia sala zaczy­
na jednak reagować. Po prostu przerywa 
niefortunnym mówcom klaskaniem, gdy ci 
zrobią przerwę dla zaczerpnięcia oddechu. 
Zgromadzeni zaczynają szeptać, nawet 
rozmawiać półgłosem.

— Będę krytykował Wydział Oświaty — 
zapowiada kier. A. Tężycki. Glosy milk­
ną. wszyscy podnoszą głowy. Bojowe zda­
nia, zarzuty dotyczące ruchu służbowego. 
Brawa. Niestety, mówca traktuje je nie 
jako oklaski, ale jako „wyklaskiwanie", 
które spotkało jego poprzedników. Apeluje 
do Wydziału Oświaty i nauczycieli, żeby 
ułatwili pracę i sobie, i szkole przez spe­
cjalizowanie się. streszcza się, ton łagod- 
nieje, przemówienie rozpływa się w kilku 
ogólnych uwagach na temat niedostatecz­
nej ilości wizytacji. Na twarzach słuchaczy 
maluje się rozczarowanie — i ten nic nie 
powiedział. A widocznie było o czym, skoro 
z takim napięciem czekano 1 tak życzliwie 
przyjęto zapowiedź wystąpienia.

Zgromadzeni potrafili docenić wypowie­
dzi konkretne i rzeczowe — wnoszące coś 
nowego, ciekawego.

Przykładem umiejętnego przekazywania 
doświadczeń może być wystąpienie kol. 
Teofili Laskiej. Bardzo ciekawie i kon­
kretnie opowiedziała ona o swojej dobrze 
rozwijającej się pracy w kółku młodych 
techników, którą umiejętnie łączy z dzia­
łalnością wychowawczą. Skrzętnie noto­
wano pomysły realizowane przez kol. Ła­
ską.

Powiat lipnowskl — to powiat typowo 
rolniczy. Praca nauczyciela ma tu więc 
swoje charakterystyczne cechy 1 związa­
ne właśnie ze środowiskiem kłopoty i osią­
gnięcia. Wielu nauczycieli to radni gro­
madzcy, wielu współpracuje ściśle ze 
spółdzielniami produkcyjnymi, prowadzi 
pracę kulturalną w świetlicach gromadz­
kich. organizuje zespoły czytelnicze itd. 
Niestety, w kilku tylko wypowiedziach za­
rysował się ten, i to dość niewyraźnie, 
charakter specyficzny. Najpełniejsza pod 
tym względem i najwyraźniej związana ze 
szkołą i wsią była wypowiedź kol. Wła­
dysława Krzyszczaka. Ma on piękne osią­
gnięcia, choć pracuje dopiero od roku 
w szkole o 2 nauczycielach. Zorganizował 
zespół artystyczny, który przygotował czte. 
ry przedstawienia, prowadzi z dużym po­
wodzeniem zespól czytelniczy obejmujący 
wielu absolwentów kursów początkowego 
nauczania. Potrafił on związać wieś ze 
szkołą, zainteresować jej sprawami, wcią­
gnąć do przebudowy i remontu budyn­
ku, zaciekawić sprawowaniem się dzieci, 

]\I AJWAŻNIEJSZE zadania spółdzielczości zaopa- 
1 \ trzenia i zbytu to zwiększenie zaopatrzenia 
wsi w środki produkcji rolnej, ulepszenie zaopatrze­
nia w towary przemysłowe, jak najbardziej spraw­
ne wykonywanie skupu produktów rolnych oraz 
ostateczne zlikwidowanie na wsi wyzysku i spe­
kulacji w obrocie towarowym. Dla realizacji tych 
ekonomicznie i społecznie ważnych zadań — szko­
ły Centrali Rolniczej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" mtiszą przygotować kadry, które w peł­
ni będą sobie zdawać sprawę z odpowiedzialności, 
jaka na nich spoczywa. Dlatego omawiana na kon­
ferencjach tematyka dydaktyczno-wychowawcza 
jest ściśle powiązana z problematyką gospodarczą 
spółdzielczości.

Głównym nurtem dyskusji pierwszego i drugiego 
dnia obrad tegorocznej konferencji sierpniowej nau­
czycieli szkół CRS zorganizowanej w Warszawie 
stanowiło zagadnienie, jakie stosować środki 
i metody, by lepiej przygotować absolwenta pod 
względem zawodowym i polityczno-społecznym 
do czekającej go pracy na wsi. Uczeń tych szkół 
ma bowiem trudne zadania, gdyż obok przedmio­
tów ogólnokształcących musi przyswoić sobie duży 
materiał przedmiotów zawodowych i ściśle bran­
żowych. Ponadto praca na wsi, jaka czeka absol­
wenta, wymaga pełnego rozumienia ideo-logii mark­
sistowsko-leninowskiej, umiejętności przeciwdzia­
łania propagandzie kułactwa i wszelkim wrogom 
naszego budownictwa socjalistycznego. Sprawa nie 
jest łatwa. Dlatego trzeba znaleźć najlepszą, naj­
skuteczniejszą, najbardziej racjonalną drogę od­
działywania na ucznia, kształtowania jego osobowo­
ści. Wymaga to od nauczycieli szkól CRS coraz więk­
szego uświadomienia politycznego i silniejszego po­
wiązania się z terenowymi placówkami gospodar­
czymi, coraz głębszej znajomości zasad pedagogi­
ki socjalistycznej, a zwłaszcza umiejętnego stoso­
wania ich w codziennej pracy szkolnej.

Tym sprawom poświęcono najwięcej miejsca na 
konferencji. Mówiono także i o wielu innych: o 
niedostatecznych jeszcze zmianach w programach 
nauczania, o ich przeładowaniu i nie zawsze właś­
ciwym dostosowaniu tematyki do specjalności szko­
ły; o słabych i trudnych podręcznikach do przed­
miotów zawodowych; o formach wiązania szkół 
CRS z terenowymi placówkami spółdzielczymi; o 
trudnościach w pracy pozalekcyjnej, w pracy or­
ganizacji młodzieżowej; o pracy w internacie, o 
praktykach produkcyjnych, o organizacji pracy do­
mowej, o zasadzie nauczania na lekcjach. Podkre­
ślono mocno wartość praktyk produkcyjnych nau­
czycieli w zakresie przygotowania branżowego, co 
gwarantuje bardziej racjonalne metody nauczania.

Nie jest rzeczą łatwą na konferencji nauczycieli 
szkól zawodowych uniknąć „wszystkoizmu" w cza­
sie dyskusji wskutek szerokiego wachlarza przed-

wynikami nauczania, potrafił zdyscyplino­
wać zarówno młodzież wiejską, jak i dzie­
ci szkolne. Pozornie zewnętrzna dyscypli­
na stwarza dalszą — wewnętrzną. „Z łudź 
mi trzeba zacząć pracować — mówi — 
a potem sami już pilnują, czekają na nau­
czyciela w świetlicy".

Byli więc na konferencji ludzie, którzy 
mieli o czym mówić, byli i tacy, którzy 
chcieli słuchać i tacy, którym trzeba po­
móc. I było wiele spraw, nad którymi 
należało się wspólnie zastanowić.

Dyskusja jednak niewiele dała, a wnio­
ski — zebrane przez kierownika Wydzia­
łu Oświaty rozpłynęły się w ogólnikach. 
Podawały cele, nie omawiały metod, były 
powtórzeniem tego, co wszyscy doskonale 
wiedzieli, że trzeba być „bliżej dziecka", 
że trzeba podnosić poziom ideologiczny, 
dokształcać się, egzekwować itd... Czy po­
mogą one nauczycielowi w jego pracy, czy 
będzie się mógł na nich oprzeć planując 
swoją pracę wychowawczą, bądź obmyśla­
jąc metody pracy w bieżącym roku? Na 
pewno nie.

Nie wiem, czy na charakterze konferen­
cji lipnowskiej nie zaważyła jej liczebność 
(500 osób). Jasne jest, że w tak wielkim 
zespole trudno jest o prawdziwą dyskusję, 
o dzielenie się doświadczeniami — z przy­
czyn choćby czysto technicznych. W ciągu 
dnia może zabrać glos 20—30 osób i to 
pod warunkiem, że usuniemy dłużyzny 
referatów i wszystkie niepotrzebne ogólne 
referaciki nie wnoszące nic nowego, za 
długie sprawozdania (np. sprawozdanie 
przewodniczącego ZZNP w Lipnie — wła­
ściwe na zebraniu Związku a nie na kon­
ferencji). Gdyby każdy z dyskutantów od­
powiadał w dodatku na pytania, dawał 
dodatkowe wyjaśnienia, które są często 
konieczne — potrzeba by nie 12, a naj­
mniej 24 godzin.

Czy nie byłoby więc bardziej celowe 
skoncentrowanie dyskusji na dwóch-trzech 
wybranych i istotnych dla danego środo­
wiska zagadnieniach? Można by je wtedy 
pogłębić i omówić wyczerpująco.

K. GAWĘCKA 

Sekcja geografii w Staszowie
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W Staszowie, (woj. kieleckie) konferencja sierpniowa odbywała się po raz 
pierwszy, gdyż powiat ten powstał niedawno.

W drugim dniu konferencji kilka sekcji, jak np. sekcja wychowawczyń przed­
szkoli, sekcja biologii i sekcja geografii zorganizowały część swoich narad 
w ogródku przedszkolnym, na działce, na podwórzu.

Na zdjęciu: członkowie sekcji geografii dokonują pomiaru kąta padania pro­
mieni słonecznych.

Podsumowanie całorocznej pracy
miotów nauczania oraz ciągle jeszcze nierównego 
przygotowania ogólnego i pedagogiczno-metodyczne- 
go nauczycieli.

Czy to źle, że w czasie dyskusji przewija się róż­
norodna tematyka dydaktyczno wychowawcza? 
Chyba nie. Wszak szkoła obejmuje swoją działal­
nością bogate i skomplikowane zjawiska oraz sytu­
acje, dysponuje różnorodnym zespołem metod 
i środków pedagogicznych. Chodzi tylko o to, by 
tę różnorodną tematykę wiązał jeden słuszny cel, 
jedno głębokie założenie, by tematyka ta przeana­
lizowana została ze stanowiska ucznia. Z pozycji 
więc ucznia nauczyciele szkól CRS mówili na kon­
ferencji prosto, konkretnie i żywo o swojej pracy 
codziennej, o swoich niekiedy nawet drobnych 
osiągnięciach, o pokonanych i niepokonanych trud­
nościach. I być może, że wyjmowali „zakonserwo­
wane w umysłowej naftalinie" — jak pisze H. 
Robliczkowa w „Glosie Nauczycielskim" o konfe­
rencji w Grójcu — metody z różnych dziedzin wy­
chowania i nauczania, ale wyjmowali po to, by 
je przewietrzyć, by nadać im nową treść, nowy 
sens, by dokonać oceny ich wartości biorąc za 
kryterium tak często zapoznawane w praktyce 
szkolnej właściwości psycho-fizyczne młodzieży.

Taki powrót do spraw „przebrzmiałych" nie tyl­
ko nie jest zły, ale — wprost konieczny. Chodzi 
tylko o to, czy i jak potrafimy nie nowym, znanym 
sprawom nadać nową, głębszą treść, czy i jak po­
trafimy wokół tego stworzyć właściwą atmosferę, 
czy i jak potrafimy rozbudzić wśród nauczycieli po­
trzebę refleksyjnego, poznawczego widzenia własnej 
pracy.

To „wietrzenie" swojej pracy wniosło do charak­
teru konferencji nauczycieli CR.S pewien ładunek 
emocjonalny, pasję i bezpośredniość. Nie mówiono 
już o problemach dydaktyczno-wychowawczych w 
sposób ogólny, anonimowy, natomiast ukazywano 
w szerszym, niż to miało miejsce w roku ubiegłym, 
zakresie fakty pozytywne i negatywne w swojej 
pracy, analizowano je, zastanawiano się, jak usu­
wać źródła niepowodzeń szkolnych.

Oto np. dyr. Technikum Handlowego w Mię­
dzyrzeczu Wlkp. — Kol. Cyraniak 1 nauczycielka 
Kol. Popowa zwracają uwagę na to, jak niewy­
starczające jest w walce o wyniki nauczania i wy­
chowania ograniczenie doskonalenia nauczycieli 
wyłącznie do spraw metodycznych, do techniki 
uczenia. „Myśmy włożyli tyle pracy, tyle wysił­
ków, by ulepszyć technikę uczenia — mówiła kol. 
Popowa. — Organizowaliśmy lekcje koleżeńskie, 
na posiedzeniach rady pedagogicznej dyskutowaliś­
my o procesie i metodach nauczania, dzieliliśmy się

p lERWSZY dzień obrad sierpniowych 
1 konferencji ma już ustalony i nie­
zmienny porządek: sytuacja międzynaro­
dowa, referat kierownika powiatowego 
wydziału oświaty, dyskusja. Wszystkie 
trzy punkty mogą być przeprowadzone 
albo dobrze, albo słabo.

W niniejszym artykule spróbuję uzasad­
nić swoje przekonanie, że aby konferen­
cja zasłużyła na miano dobrze zorgani­
zowanej i przeprowadzonej — należy do­
tychczasowy porządek obrad do gruntu 
zrewidować i zmienić!

Przejdę od razu do punktu drugiego — 
do referatu. Załóżmy, że jest on bardzo 
obszerny, konkretny, „uterenowiony". 
ukazuje konkretne niedociągnięcia, cza­
sem karygodne zaniedbania w pracy, 
piękne osiągnięcia przodujących nauczy­
cieli itp. Czy taki referat spełnia pod­
stawową funkcję, tzn. czy przyczynia się 
do usuwania błędów, czy służy sprawie 
upowszechnienia osiągnięć? Twierdzenie, 
że nie — byłoby oczywistą przesadą, ale 
również przesadny były sąd. że spełnia 
tę rolę w stopniu zadowalającym. Dla­
czego? Jaskrawe przykłady wykroczeń 
służbowych, wypaczeń wychowawczych i 
dydaktycznych traktowane są przez '>gół 
uczestników jako sensacyjne ciekawostki, 
nie wiążą się z. życiem ogółu szkół, mają 
charakter sporadyczny. Podobnie jest 
z osiągnięciami. Autor referatu przytacza 
tyle przykładów, że z konieczności musi 
się ograniczyć do podawania samych fak­
tów, z pominięciem warunków i przy­
czyn, które się na te fakty złożyły. Dla­
tego też te przykłady najczęściej innych 
nie mobilizują! ... Oni mają takie rezul­
taty, więc prawdopodobnie pracują w 
lepszych od nas warunkach".

Część trzecia — dyskusja. Pomijam 
„zawodowców", którzy zawsze mają du­
żo do powiedzenia na temat: co trzeba 
i jak trzeba, a ograniczę się do tych, któ­
rzy mówią konkretnie o swoich trudno­
ściach i osiągnięciach. Trudności rodzą 

się w każdej szkole w warunkach niejed­
nokrotnie różnych, wobec czego skuteczne 
zwalczenie tych trudności na terenie jed­

nej szkoły nie świadczy jeszcze o przy­
datności tych samych metod na gruncie 
innej szkoły, Lepiej jest z osiągnięciami. 

doświadczeniami w zakresie ciekawych prób poda­
wania materiału nauczania, organizowania pracy 
domowej ucznia itp., a mimo to nie wyszła nam 
praca wychowawcza. Znaczna część młodzieży’ ze- 
tempowskiej uległa wpływom miejscowego kleru. 
W pogoni za lepszą formą nauczania zagubiliśmy 
z pola uwagi żywego ucznia, pozostawiliśmy go na 
uboczu... Schemat i szablon sparaliżowały nam ro­
botę wychowawczą..."

Dyskusja na naszej konferencji dokładnie „prze­
wietrzyła" wyjęte z „umysłowej naftaliny" poglą­
dy i przyczyniła się do tego, że teraz bardziej je­
steśmy pewni, iż praca w nowym roku szkolnym 
potoczy się w naszych szkołach lepiej.

Co przyczyniło się do tego, że konferencja na­
szych szkół udała się?

Odpowiedź prosta. O „udaniu się" zadecydowało 
— jak nam się wydaje — dość gruntowne przygo­
towywanie konferencji w ciągu całego roku szkol­
nego. Zaczęło się już w listopadzie. Po przeanali­
zowaniu na naradzie dyrektorów szkól przebiegu, 
osiągnięć i błędów konferencji sierpniowej z ro­
ku 1954 przesłano wytyczne do szkół, w jaki spo­
sób rady pedagogiczne, komisje przedmiotowe, na­
uczyciele, wychowawcy klas powinni w ciągu ca­
łego roku szkolnego przygotowywać się do konfe­
rencji, zbierać doświadczenia w zakresie powie­
rzonego sobie odcinka pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej, by móc w sierpniu podzielić się osiągnię­
tymi wynikami i pokazać drogi, jakie ich do tych 
wyników doprowadziły.

Ponadto w czasie wizytacji zwracano uwagę rad 
pedagogicznych, które formy pracy stosowane w 
szkole należałoby upowszechnić, jakie metody mo­
gą być przykładem . pobudzającym innych do po­
dobnej pracy, nad jakimi typowymi —• dla nauczy­
cieli i szkół — niedomaganiami i błędami dydak­
tycznymi trzeba zastanowić się w większym kolek­
tywie nauczycielskim, bowiem wynikają one z nie­
dostatecznego zrozumienia podstaw pedagogiki so­
cjalistycznej lub specyfiki branżowej.

W czasie narad powizytacyjnych zwracano szcze­
gólną uwagę na realność obowiązujących progra­
mów nauczania zastanawiając się czy dobór i za­
kres materiału nauczania odpowiada kierunkowi 
specjalności zawodowej, czy przystosowany jest do 
poziomu uczniów, czy układ tematyki jest właści­
wy, czy 1 w jakim stopniu wskazówki metodyczne 
stanowią pomoc dla nauczyciela itp.

Staliśmy w Zarządzie Szkolenia Zawodowego na 
stanowisku, że tylko wtedy konferencja sierpnio­

ale po pierwsze — popularyzuje je na 
swoich Jamach prasa pedagogiczna, po 
wtóre — wypowiedzi w prasie są wy­
selekcjonowane, publikuje się istotnie naj­
lepsze, najciekawsze, po trzecie — prasa 
pop.ularyzuje osiągnięcia o wiele bogat­
sze, bo zebrane z terenu całej Polski, 
a nie jednego powiatu. Wskutek tego 
wypowiedzi na konferencji są przyjmo­
wane przez ogól nauczycieli czasem na­
wet złośliwie i w nielicznych tylko wy­
padkach spełniają właściwą rolę. Należy 
wziąć pod uwagę również i to, że słu­
chacze są już zmęczeni referatem, ciasno­
tą. złym powietrzem, wskutek czego na­
wet bardzo interesujące wypowiedzi — 
często do nich nie trafiają. W rezultacie 
u progu nowego roku szkolnego wita na­
uczycieli nuda i zniechęcenie.

— Czy — w świetle powyższych uwag — 
należy z konferencji sierpniowych zrezyg­
nować? Absolutnie nie!

Poddane gruntownej rewizji, zreorga­
nizowane, twórcze — spełnią na pewno 
ważną rolę, istotnie zmobilizują nauczy­
ciela, przypomną mu popełnione przez 
niego błędy, a jednocześnie wskażą spo­
soby ich przezwyciężenia. Jeśli zgodzi­
my się. że dotychczasowe formy konfe­
rencji nie spełniły wyznaczonej im roli— 
będziemy szukać form lepszych i — je­
stem głęboko przekonany — że je znaj- 
dziemy! Do dyskusji można by wysunąć 
różne, nawet pozornie przeciwstawne kon­
cepcje. Każda z nich może być wzięta 
pod uwagę, każda może wnieść twórczy 
ferment w życie naszych szkół.

Jest np. rzeczą powszechnie wiadomą, że 
udział nauczycieli szkół średnich w dotych­
czasowych konferencjach jest minimalny, 
że w referatach kierowników wydziałów 
oświaty problematyka szkół średnich nie 
znajduje właściwego miejsca i wyrazu. 
Skąd to pochodzi? Stąd, że przecież autor 
referatu, kierownik wydziału oświaty, nie 
może nic istotnego powiedzieć o życiu i 
pracy szkoły średniej, bo jej nie zna, bo jej 
nic wizytuje, bo często nawet jej nie od­
wiedził! Treść „wstawki" do referatu na 
temat szkół średnich w powiecie (mie­
ście) zależy po prostu od uczciwości albo 
...tupetu dyrektorów, którzy dają gotowe 
elaborat}' o swych szkołach, a te zazwy­
czaj in extcnso wklejane są do refera­
tów! De facto więc nie kierownik wy­
działu oświaty ..ocenia" szkołę średnią, 
lecz ppdaje zebranym, jak ona wygląda 
w oczach... dyrektora szkoły.

Czy wobec tego nie należałoby zorgani­
zować pierwszego dnia konferencji dla 
nauczycieli szkół średnich oddzielnie, na 
szczeblu wojewódzkim? Już słyszę głosy 
protestu ■— jak to, mamy więc wprowa­
dzać znów podział na szkoły podstawowe 
i średnie? Mamy łamać zasadę jednolito­
ści szkolnictwa? Nie! Drugi dzień niech 
pozostanie wspólny, a co do pierwszego, to 
na obecnyth konferencjach podział ten 
faktycznie istnieje, bo nauczyciele szkól 
średnich są jakby na marginesie obrad.

Tymczasem referat opracowany przez 
przedstawiciela wojewódzkiego wydziału 
oświaty poruszyłby istotne problemy nur­
tujące nauczycieli szkół średnich. Walka 
z chuligaństwem, metody kształtowania 
naukowego światopoglądu, werbalizm i 
schematyzm w nauczaniu, sloganowość w 
wychowaniu, formy i treść pracy ZMP. 
upowszechnianie metod pracy przodują­
cych nauczycieli, kryteria oceny uczniów, 
programy i podręczniki — oto kilka przy­
kładowych tematów konferencji sierpnio­
wej. Inna sprawa, czy na jednej konfe­
rencji mamy mówić o wszystkich, choć­
by tylko wyżej wymienionych sprawach, 
czy też poruszyć tylko dwie lub jedną 
z nich? Sprawa jest chyba do dyskusji.

Inny projekt pierwszego dnia obrad 
to — przy zachowaniu obecnej organiza­
cji ogólnej — przekrojowe referaty do­
brych dyrektorów i kierowników szkól, 
którzy by pokazali mechanizm struktu­
ralny swoich szkól, omówili konkretne 
warunki środowiskowe, kadrowe, organi­
zację pracy i plany oraz środki 1 metody 
ich wykonania. Pokazaliby powodzenia i 

niepowodzenia nauczycieli, pracę poszcze­
gólnych klas w przyczynowym związku 
z całokształtem działalności ich szkól. 
Byłoby to coś w rodzaju „studium anato­
mii szkoły" z rozpoznaniem jej dolegli­
wości i diagnozą wytyczającą kierunek 
zabiegów, zmierzających do jej uleczenia. 
Wydaje m.i się, że tego rodzaju przegląd 
byłby bardziej życiowy, bardziej konkret­
ny. bardziej zaostrzający krytyczne i sa- 
mokrytyczne spojrzenie na własną szko­
lę, na własną pracę poszczególnych na­
uczycieli.

Przy tej ostatniej koncepcji można by 
było (i trzeba!) wyznaczyć większy i skon­
kretyzowany udział czynniejszych i roz­
sądniejszych przedstawicieli komitetów 
rodzicielskich, co byłoby poważnym kro­
kiem w kierunku powszechnej pedagogi- 
zacji rodziców.

Jest wiele koncepcji nowatorskich, są 
wśród nich ciekawsze j mniej ciekawe, 
słuszniejsze .1 mniej słuszne, ale jedno 
chyba we wszystkich tych glosach jest 
niezaprzeczalną prawdą: w konferencjach 
sierpniowych coś trzeba zmienić, dać im 
nowe treści w nowych formach organiza­
cyjnych. Taki jest głos wielu, bardzo wie­
lu nauczycieli wszystkich typów szkól.

JOZEF MILOSZEWSKI
Rembertów

Tegoroczne hasło

op-l

a

Jak bliżej, to bliżej!

Zaoczne Studia Nauczycielskie 
Pedagogiki Specjalnej

Ministerstwo oSwiAty organizuje w
Warszawie 3-lctnie Zaoczne Studium Nau­

czycielskie Pedagogiki Specjalnej, przygotowu­
jące nauczycieli do pracy w szkołach specjal­
nych dla dzieci upośledzonych umysłowo, prze­
wlekle chorych, głuchych, niewidomych, moral­
nie zaniedbanych i kalekich.

O przyjęcie na I rok ubiegać się mogą czyn­
ni nauczyciele szkół specjalnych, posiadający: 
pełne kwalifikacje do nauczania w szkołach 
podstawowych, dwa lata praktyki w szkołach 
specjalnych oraz dobrą opinię o pracy zawo­
dowej 1 spoleczno-polltyczjiej.

Podania o przyjęcie na studia zaoczne, 
adresowane do Dyrekcji Zaocznego Studium 
Nauczycielskiego Pedagogiki Specjalnej, War­
szawa 22, ul. Spiska Ifi, należy składać drogą 
służbową do wydziału oświaty prezydium TCHN, 
dołączając: ankietę personalną, dokładny ży­
ciorys, odpis świadectwa dojrzałości oraz dwie 
fotografie.

wa spełni swoje zadania, gdy nauczycieli cechować 
będzie refleksyjny stosunek do własnych poczynań, 
do poczynań szkoły i władz administracyjnych.

Referaty sekcyjne opracowywali nie instrukto­
rzy aparatu doskonalenia, lecz przodujący nauczy­
ciele, którzy mieli za zadanie przedstawić swoją 
całoroczną pracę w szkole. Ten charakter refera­
tów sekcyjnych stwarza! naturalne podstawy speł­
nienia jednego z ważnych zadań konferencji sierp­
niowych, a mianowicie upowszechnienia wartościo­
wego doświadczenia pedagogicznego. Ponadto wy­
daje nam się, że taka właśnie autoanaliza poznaw­
cza czynników powodzenia i niepowodzenia jest 
szczególnie ważnym warunkiem twórczej pracy na­
uczyciela, jego inwencji i inicjatywy, a więc tych 
elementów, które gwarantują osiąganie wysokich 
wyników pracy. Nauczyciele-referenci ilustrowali 
swoje referaty wykonanymi w własnym zakresie 
i według własnych pomysłów pomocami naukowy­
mi, których używali w ciągu minionego roku szkol­
nego.

Jakie widzimy braki w konferencji sierpniowej?
Jeszcze nie potrafiliśmy doprowadzić do tego, aby 

w dyskusji ścierały się poglądy, by stawiano za­
gadnienia problemowo i polemicznie. Nie umieliś­
my także zachęcić do krytykowania pracy admini­
stracji szkolnej. Poza jednym głosem, który w spo­
sób ogólnikowy podkreślił, że zdarzały się wypadki 
niewłaściwego wizytowania szkoły, że wizytator wi­
nien pomagać szkole rozwiązywać trudności dydak­
tyczno-wychowawcze — nie postulowano niczego 
pod adresem wizytatorów.

Wyciągamy z tego wniosek, że metoda krytyki 
i samokrytyki nie stała się jeszcze stylem pracy 
rad pedagogicznych, że jeszcze ciągle nie ma wię­
zi między administracją szkolną a nauczycielem. 
Stworzenie takich szerszych, bezpośrednich stosun­
ków, opartych o poczucie współodpowiedzialności 
za rozwój naszych uczniów, w trosce o poziom wy­
ników nauczania i wychowania — to najpilniejsze 
zadanie, jakie nasunęła konferencja sierpniowa 
dla administracji szkolnej.

Zwrócić należy uwagę jeszcze na jeden zasadni­
czy mankament. Złożoność tematyki nie pozwala 
w półtoragodzinnym referacie na jej pogłębienie 
i wszechstronne przeanalizowanie, a kryje w sobie 
duże niebezpieczeństwo powierzchownej rejestracji 
faktów, ukazywania końcowych efektów lub błędów 
i niedomagań bez odsłaniania ich źródeł. Dlatego 
materiał faktograficzny spełnia minimalną rolę, .jest 
minimalnie przydatny do upowszechniania doświad­
czeń. Byłoby znacznie korzystniej, gdyby referat 
zasadniczy omawiał jeden aktualny problem peda­
gogiczny-w oparciu o szeroką podstawę faktów i 
konkretnych spostrzeżeń z pracy szkół.

JANINA SZURKOWA
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DYSCYPLINA OD PIERWSZYCH DNI Zapytanie w sprawie MDK
ZDYSCYPLINOWANIE młodzieży, a cl, aby rola dyżurnych nie ograniczała się ografii. Czy nie można było piłki napom-

1 wiec i wyniki nr.-irr wv.-howaw<-zei w t-.-iL-n ™ = „o-o-, h-- „ rhUn-Aw FłOSKONALE wiemy, że z. Pałacem . sunku 1 malarstwa, co bodzie z r.espo- ców trzeba zadać pytanie: Czy odda:Zu więc i wyniki pracy wychowawczej w 
danym roku szkolnym zaieżą w dużej 
mierze od właściwej organizacji życia 
szkoły już w pierwszych dniach i tygod­
niach września.

Zarżnijmy od apeli. W, wielu wypadkach 
uderza jedna zewnętrzna ich cecha. Kie­
dy pada komenda: „Baczność" — nikt 
właściwie nie zmienia postawy, nikt na 
baczność nie staje. Przyciszają się jedy­
nie rozmowy. Prowadzący apel nie cze­
ka na zupełne uspokojenie zgromadzonej 
w przeważnie zbyt wąskim korytarzu 
młodzieży i zaczyna swoją pogadankę. Nie- 
egzekwowana - komenda traci swoją war­
tość, słowo „baczność" nie ma pokrycia. 
Apel taki, którego celem 
zmobilizowanie młodzieży 
spełnia swojego zadania.

Zła postawa młodzieży 
często bardzo charakterystycznym 
wem niezdyscyplinowania i lekceważenia 
zarządzeń szkoły, regulaminu i obowiąz­
ków ucznia Dlatego też przywiązywanie 
wagi do tych zewnętrznych i pozornie 
drugorzędnych stron apelu — jakimi są 
karna postawa, wyrównane szeregi, ci­
sza — wydaje mi się ze względów wycho­
wawczych równie ważne i istotne. Trud­
ności lokalowe nie powinny usprawiedli­
wiać lekceważenia ich i nleegzekwowa- 
nia, szczególnie teraz w pierwszych ty­
godniach, kiedy kształtuje się określony 
styl pracy na cały rok. Atmosfera panu­
jąca na apelu w dużej mierze wynika z 
tego, co się dzieje w szkole od chwili 
przybycia uczniów aż do apelu poranne­
go. Szczególnie w miastach przemysło­
wych i fabrycznych, gdzie matki 
do pracy na godz. 7 rano, klasy i 
rze już w tym czasie zaczynają 
peiniać dziećmi. W wielu szkołach 
■wtedy jeszcze ani wychowawców, 
żurnego nauczyciela, ani dyżurnych ucz­
niów. Można więc bez przeszkód biegać 
po korytarzach, skakać po ławkach i 
„własnoręcznie" załatwiać osobiste pora­
chunki. Kiedy wreszcie przychodzi nauczy­
ciel. trudno mu opanować rozbrykaną i 
rozdokazywaną gromadę, trudno i na ape­
lu osiągnąć całkowity spokój. Należałoby 
znaleźć jakieś rozsądne wyjście z tej sy­
tuacji. Oprócz tego należałoby obmyślić 
jakieś formy zajęć czy zabaw dla dzie-

jeśt przecież 
do pracy, nie

na apelu jest 
obja-

chodzą 
koryta- 
się za- 
nie ma 
ani dy-

tylko do nadzorowania. Czy nie miałaby 
tu czegoś do powiedzenia drużyna har­
cerska?

wy-

\| ASTĘPNA sprawa — to organizowanie 
I ’ przerw. Jeżeli poz.wolimy dzieciom wy­
żywać się w ciągu tych kilku czy kilku­
nastu minut w tak gwałtowny sposób, że 
będą przybiegały do klasy zziajane i zgrza­
ne, że będą po dzwonku kończyć spory 
i pojedynki — trud opanowania klasy i 
zmuszenie jej do uwagi przerośnie sity 
nauczyciela. Nie chodzi o to, żeby dzieci 
chodziły w czasie przerw parami w rów­
nych rzędach, żeby nie były dziećmi. Mu­
szą jednak zrozumieć, że przerwa to czas 
wypoczynku, a nie pora niepodlegających 
żadnym ograniczeniom łobuzerskich 
czynów czy improwizowanych bitew.

Przestrzeganie ustalonego porządku w 
szatni, wychodzenia i wchodzenia do kla­
sy, ustawiania się parami, zajmowania 
miejsc w jadalni i zacłiowania się tam 
stosownie do obowiązujących przepisów, 
słowem podporządkowanie się wszelkiego 
rodzaju zarządzeniom — są to wszystko 
elementy, które składają się na całość 
atmosfery karności lub bezkarności panu­
jącej w danej szkole. I wszystkie te spra­
wy powinny być uregulowane od początku 
reku szkolnego. Uczeń mus' wiedzieć, co 
mu wolno, a czego nie, musi wiedzieć, 
czego się od niego wymaga i czego się 
konsekwentnie będzie wymagać zawsze.

Rola Tiaticzyciela w dziedzinie wyrabia­
nia dyscypliny polega jednak (nie tylko 
na organizowaniu pracy i czasu, jaki li­
czeń spędza w szkole, lecz i to przede 
wszystkim — na umiejętnym organizowa­
niu własnej lekcji.

Oto taki obrazek.
Jest 5 minut po godz. ósmej. Nauczy­

ciel wychowania fizycznego siedzi na ław­
ce w hallu ; w asyście dwóch chłopców 
z 7 klasy energicznie pompuje piłkę, co 
kilka sekund krzywiąc się niemiłosiernie. 
Rzeczywiście nie jest zbyt przyjemnie słu­
chać przeraźliwego trzaskania ciężkich 
wejściowych drzwi, przez które co chwila 
z fantazją wybiegają na boisko rozebrani 
już do gimnastyki chłopcy. Pompowania 
wprawdzie ten hałas nie utrudnia, ale 
za to zdecydowanie przeszkadza dzieciom 
i nauczycielom, którzy w sąsiednich sa­
lach zaczęli już lekcje polskiego czy ge-

0 lepszą opiekę
nad młodszymi klasami

JEDNĄ z palących spraw którą cbciala- 
bym poruszyć i zwrócić na nią uwa­

gę kolegów a także władz szkolnych, jest 
zapewnienie opieki wychowawczej dzie­
ciom z klas I i II szkoły podstawowej. 
Dzieci w wieku lat 3 do 7, których matki 
pracują, znajdują opiekę- wychowawczą 
w przedszkolach przez 9 godzin dziennie. 
Z chwilą jednak gdy dziecko osiągnie 
wiek szkolny, idzie do klasy I szkoły pod­
stawowej, gdzie przebywa tylko od 3 
4 godzin. Bardzo często też zajęcia w 
klasie, jak również w większości klas 
rozpoczynają się o godzinie 10 lub 
Tymczasem matka pracująca udaje 
do pracy zwykle na godzinę 8. Co wtedy 
ma zrobić z siedmio- czy ośmioletnim 
dzieckiem, jeśli mąż pracuje i nie ma w 
domu osoby, która by zaopiekowała się 
dzieckiem, wyprawdla je do szkoły i czu­
wała nad nim po powrocie ze szkoły?

Czy jest na to rada? Czy jest rozsądne 
i możliwe do zrealizowania wyjście z sy­
tuacji? Zdaje mi się, że jest i o tym właś­
nie chcę mówić. Moim zdaniem, problem 
ten mogą i powdnny rozwiązać szkoły, 
które dotychczas całą niemal uwagę po­
święcały uczniom starszym, bo tam trze­
ba osiągnąć dobre w'yniki, bo tam egza­
miny, bo... dziesiątki takich „bo“ rzekomo 
usprawiedliwiają to, iż mało uwagi po­
święca się dzieciom najmłodszym. Tym­
czasem każda niemal szkoła ma klucz do 
rozwiązania tej trudności w ręku. Trzeba 
tylko znaleźć jakieś pomieszczenie (jeśli 
nie ma stałej świetlicy), urządzić je este­
tycznie i dzieci z klas I i II mogłyby tam 
przychodzić już od godziny 8. Dobrze by 
było zorganizować dla nich posiłek i trze­
ba koniecznie zapewnić im opiekę. Mog­
łyby to być dyżury matek niepracujących 
zawodowo, a w przerwach „odwiedziny" 
np. wychowawców tych klas. Wydaje mi 
się, że rzecz nie należy ani do niewyko­
nalnych, ani mało ważnych. Gdyby tam 
dziecko znalazło opiekę, 
książkę i pisemko, iluż okazji do demora­
lizacji, do łazikbwania i zaczątków chuli­
gaństwa można by uniknąć!

A ileż okazji do tego daje stan dotych­
czasowy? Matka, idąc do pracy, musi 
obudzić dziecko, nbrać je i — ponieważ 
musi zaniknąć mieszkanie — wyprawia 
dziecko i tak do szkoły, aby pobiegało so­
bie po dziedzińcu szkolnym lub korytarzu 
czy hallu. Rezultat jest taki, że niekiedy 
nauczyciele patrzą na te dzieci jak na 
intruzów , którzy przeszkadzają w pracy, 
a uczniowie starszych klas często nie 
szczędzą cierpkich słów i — niejedno­
krotnie szturchańców...

W takiej świetlicy dla najmłodszych 
znalazłoby dziecko godziwą rozrywkę, 
i nie byłoby intruzem. A nauczyciele 
i starsi uczniowie mogliby spokojnie pra­
cować. Komitety rodzicielskie i koledzy 
kierownicy szkól wraz z wychowawcami 
klas liii powinni wziąć solne tę sprawę 
do serca i wykorzystać wszystkie możli­
wości, aby zapewnić opiekę najmłodszym 
naszym wychowankom. Niewątpliwie po­
mogą tu wiele koleżanki kierowniczki 
i wychowawczynie przedszkoli, które 
w dalszym ciągu pragną sięrinleresować 
swoimi wychowankami i pomagać im 
w miarę możliwości i potrzeby... Nie będą

do 
tej 
II,

się

pożywienie,

szczędziły sil i pomocy również matki, 
które najsilniej odczuwają ciężar braku 
tej opieki nad dziećmi.

Mówię o t\m dlatego, że zagadnienie 
to wystąpiło ostro i w moim środowisku, 
a choć trudności (szczególnie lokalowe) 
są bardzo duże, nie rezygnujemy z na­
szych zamierzeń i sprawę doprowadzimy 
do pomyślnego rozwiązania, zwłaszcza 
jeśli rada narodowa przyjdzie nam z po­
mocą. W rozwiązaniu tego zagadnienia 
będziemy widzieli dobrze pojętą reali­
zację hasła „Bliżej dziecka".

WI SŁAWA SIEDLECKA
Brwinów

właśnie błędach 
— a nie o do­
pisać w niniej- 
Przede wszyst- 
rozważyć, czy

czterech już lat działają 
w placówkach wychowania 

pozaszkolnego gabinety harcer­
skie. Obserwując ich działal­
ność nie trudno dopatrzyć się—■ 
oprócz pewnego dorobku — po­
ważnych błędów i trudności w 
pracy. O tych 
i trudnościach 
robku — chcę 
szym artykule, 
kim chcialbym
dotychczas stosowane metody i 
formy pracy są właściwe i czy 
zapewniają możliwość osiągania 
dobrych wyników.

Podstawowe niedociągnięcie 
wielu gabinetów polega na tym, 
że pozostają one w tyle za roz­
wojem pracy drużyn har­
cerskich oraz nie nadążają 
w zaspokajaniu potrzeb i zapo­
bieganiu trudności w pracy 
przewodników drużyn i zastę­
pów. Gabinety harcerskie — 
jak mówi instrukcja Minister­
stwa Oświaty — „są pracow­
niami metodyczno-instrukcyj- 
nymi dla przewodników dru­
żyn, aktywu ZMP i harcerskie­
go oraz nauczycieli". Są to więc 
ośrodki sprawdzania metod 
pracy stcsowanych już przez 
drużyny harcerskie, wypraco­
wywania nowych, skutecznych 
metod, form i środków oraz ich 
upowszechniania.

Jest rzeczą zrozumiałą, że 
takie zadania wykonać mogą 
pracownicy posiadający należy­
te przygotowanie. W rzeczywi­
stości zaś w wielu gabinetach 
harcerskich zatrudnieni są pra­
cownicy 
nie 
Tak 
tak 
Pile 
kach. Widać z tego, że 
we wydziały oświaty i 
cje ZMP nie wykazują 
należytej troski o dobór 
dla gabinetów harcerskich. W 
wadliwym doborze pracowni­
ków gabinetów tkwi właśnie 
poważne źródło niedociągnięć.

Drugą istotną przyczyną zlej 
pracy niektórych gabinetów 
jest zaniedbanie dokształcania 
pracowników. Nie dotyczy to 
tylko pracowników gabinetów 
harcerskich, znaczna ilość pra­
cowników pedagogicznych Do­
mów Harcerza 
bierze udziału 
ideologicznym 
prowadzonym

niewykwalifikowani i 
posiadający doświadczenia, 
jest w MDK w Poznaniu, 

jest w Domu Harcerza w 
i w wjelu innych placów- 

tereno- 
instan- 

na ogól 
kadr

również nie 
w kształceniu 

i ■ zawodowym 
przez 

Rady Pedagogiczne 
Ig troski wykazują 
lenie pracowników 
wek. Pracownicy 
harcerskich pozostawieni

ZOZ, a 
na ogól ma- 
o doskona­
łych placó- 

gabi netów 
sa-

pować wcześniej, a chłopców ustawić pa­
rami. żeby spokojnie wyszli na boisko?

Nie zwrócono też w wielu szkołach u- 
wagi dyżurnym, że kredę, mapy czy inne 
pomoce naukowe należy przynosić do kla­
sy przed dzwonkiem. Pędzą więc oni na 
złamanie karku, popychają się nawzajem 
i gwałtownie dyskutują z woźnymi, któ­
rzy nie pochwalają tych porządków.

Albo inny obrazek. Fizyka w ki. VI. W 
trakcie lekcji nauczycielka wychodzi z 
dziećmi na podwórko. Dwojgu — chłopcu 
i dziewczynce wręcza drewniane metry. 
Reszta dzieci rozbiega się. Jedna grupa 
jak stado skrzeczących kawek obsiada po­
chyłą akację, która świetnie spełnia rolę 
huśtawki, druga — sprawdza wytrzyma­
łość mięśni fikając kozły na stojaku do 
trzepania. Nauczycielka zupełnie nie re­
aguje na to, co robi klasa, posuwa się 
krok za krokiem wraz z chłopcem, który 
mierzy wyznaczony odcinek podwórka. 
Równolegle posuwają się jeszcze trzy 
dziewczynki. Tymczasem pod naporem 
szóstoklasistów akacja zaczyna trzeszczeć. 
Jedna gałąź pęka. Piski dziewcząt i krzy­
ki chłopców. Wreszcie ktoś głośno wola: 
„Uspokójcie .się". Ale to nie nauczyciel­
ka. Okazało się, że pod drzewem śpi w 
wózku czyjeś dziecko i dziewczynki po­
wodowane instynktem macierzyńskim za­
częły uciszać

Jak będzie 
w tej klasie? 
kie następne 
dzie nauczycielce utrzymać karność wśród 
uczniów, trudno wymagać rzetelnego po­
dejścia do przedmiotu. Trudno będzie nic 
tylko jej, ale wszystkim uczącym się w tej 
klasie wpoić w dzieci przekonanie, że lek­
cja prowadzona w ogrodzie czy w mu­
zeum to nie rozrywka, ale taka sama pra­
ca jak w sali szkolnej.

Niewątpliwie utrzymanie karności na ta­
kich lekcjach pochłania wieie więcej wy­
siłku i uwagi niż w klasie, ale też dla­
tego wymaga szczegółowego przygotowania 
i dobrej, sprawnej organizacji. Można to 
jednak osiągnąć.

Byłam na lekcji biologii, kiedy dziew­
czynki z piątej klasy pierwszy raz w tym 
roku wyszły na działkę szkolną. Zajęcia 
polegały na zbieraniu fasoli i kukurydzy. 
Nauczycielka podzieliła dziewczynki na 
grupy, a każda z grup wybrała spośród 
siebie jedną uczennicę odpowiedzialną za 
wykonanie pracy. Każdej grupie nauczy­
cielka wyznaczyła grzędy. Dziewczynki 
odpowiedzialne otrzymały naczynia, do 
których miały zbierać nasiona selekcjonu­
jąc je równocześnie. Praca przebiegała 
sprawnie i celowo, choć dziewczynki swo­
bodnie ze sobą rozmawiały. Nie było jed­
nak potrącania się, psot czy bezmyślnego 
„pętania się" po działce.

Chyba zbędne jest podkreślanie, że ta­
ka lekcja ma nie tylko znaczenie kształ­
cące, ale i wychowawcze.
\V LASCIWE rozumienie hasła „Bliżej
’ ' dziecka", które ma towarzyszyć nau­

czycielowi w całej jego pracy wychowaw­
czej, nie kryje w sobie 
rozluźnienia dyscypliny, 
la nasza ma kształtować 
ne nawyki konieczne w 
nostki w społeczeństwie socjalistycznym, 
ma wychowywać młodzież w ś w i a d o- 
m e j dyscyplinie, która wymaga zrozumie­
nia obowiązków i zadań stojących przed 
człowiekiem. Praca w szkole i życie dzieci 
muszą więc od pierwszych dni roku szkol­
nego być tak organizowane, aby powsta­
wał}’ te nawyki i ta świadomość. Osiąg- 
niemy to nie drogą zakazów i represji, 
lecz przez konsekwentną, dobrze zorga­
nizowaną pracę wychowawczą.

K. WŁADOWA

chłopców.
wyglądał dalszy ciąg lekcji 
Jak będą wyglądały wszyst- 
lekcje fizyki? Trudno bę-

niebezpieczeństwa 
Przeciwnie. Szko- 
w dzieciach pcw- 
życiu każdej jed-

EAOSKONALE wiemy, że z. Pałacem 
Nauki i Kultury młodzież warszawska 

związała swoje ogromne 
starczyło stanąć 
września przed głównym 
części młodzieżowej Pałacu, ażeby znaleźć 
tego potwierdzenie. Gromadziły się tam 
coraz to nowe grupy przyszłycl\uczestni- 
ków różnorodnych zajęć. Hall b‘M prze­
pełniony, stoliki, przy których przyjmowa­
no zapisy, oblężone.

A jednak rozmowy, jakie toczyły się 
przy niektórych stolikach, stanowiły pe­
wien dysonans w ogólnej, pełnej oczeki­
wania a zarazem najlepszych nadziei, at­
mosferze.

Do zapisującej podchodzi chłopiec z. kla­
sy VI i zgłasza, że pragnąłby należeć do 
kółka muzycznego. Chce grać na akordeo­
nie. Twarz chłopca przeciąga się, gdy 
słyszy, że w Pałacu nie ma i nie będzie 
żadnego kółka muzycznego. Po chwili wa­
hania zapisuje się do pływalni.

Jego miejsce zajmuje matka z 10-letnią 
dziewczynką, która marzy o balecie. Przez, 
chwilę matka wylicza zalety córki, ale 
urywa, gdy dowiaduje się. że w Pałacu 
nie ma dz.ialu tańców. Mała ma łzy w 
oczach, nie chce wyjść z hallu, wreszcie 
zapisuje się do działu sportowego na gim­
nastykę artystyczną.

Po kilku chłopcach, którzy z własnego 
wyboru i z zadoiroleniem zapisali się do 
pracowni fotograficznej, zjawia się dziew­
czynka, która wybrała dla siebie zabaw- 
karstwo. Lubi ubierać lalki w stroje lu­
dowe, lubi przygotowywać lalki charakte­
rystyczne do teatrzyku. Wie, że taka pra­
cownia w ubiegłych latach w Warszawie 
istniała. Zapisująca proponuje jej tkactwo, 
haft, koronkarstwo, druk na tkaninie. 
Dziewczynka bez. przekonania i poprzed­
niego zapału zapisuje się na tkactwo.

To są przykłady rozmów najmniej 
drażliwych — młodzież w rezultacie znaj­
duje dla siebie miejsce w wymarzonym 
Pałacu. Rozmowy pełne napięcia odby­
wają się wtedy, gdy przy stoliku zjawia 
się dawny uczestnik Młodzieżowego Domu 
Kultury przv ulicy Konopnickiej i pragnie 
z.apisać się do takiej samej pracowni, do 
jakiej uczęszcza! już przez kilka lat — a 
więc np. w dziale artystycznym do 
rysunków, w dziale naukowym do 
chemicznego — otrzymuje bowiem 
wiedź, że takiej sekcji i takiego 
w Pałacu nie ma.

Ażeby zrozumieć te rozmowy 
wiedzieć, że w bieżącym roku szkolnym 
przestał działać w Warszawie Młodzie­
żowy Dom Kultury przy ulicy Konopnic­
kiej. Wszyscy więc stali i wieloletni ucze­
stnicy MDK przychodzą zapisywać się do 
Pałacu spodziewając się. że zastaną w nim 
analogiczne pracowmie. Podobnie nowi 
uczestnicy, którzy dotychczas znali pro­
gram zajęć w MDK lub w innych pla­
cówkach wychowania pozaszkolnego, po­
szukują w dziale artystycznym tradycyj­
nego tańca, rysunku, malarstwa, śpiewu, 
muzyki. Tych jednak działów, które w 
warszawskim MDK dobrze się rozwijały 
i mają już swoje tradycje, w warszaw­
skim Pałacu Młodzieży wcale nie plano­
wano. Dlaczego? Zapewne dlatego, że 
organizatorzy Pałacu postanowili rozwijać 
nowe formy pracy w nowych dziedzinach, 
a nie powtarzać i równolegle prowadzić tc. 
które już doczekały się swego rozkwitu 
w MDK. Poza tym organizatorzy Pałacu, 
planując rodzaje zajęć i pracowni, nie 
brali chyba nigdy pod uwagę możliwości 
zlikwidowania MDK.

Dlaczego więc w takim razie MDK 
w Warszawie został zlikwidowany? Ta­
kie właśnie pytania stawiają raz po raz 
młodzi uczestnicy MDK, ich rodzice i nau­
czyciele. Deskuje na temat, dlaczego w 
tym roku nie podjęła pracy sekcja ry-

nadzieje. Wy- 
pierwszych dniach 

wejściem do

sekcji 
kółka 
odpo- 
kólka

trzeba

CO HAMUJE PRACĘ GABINETÓW HARCERSKICH
mym sobie nie pogłębiają swo­
ich wiadomości z teorii peda­
gogiki, nie zaznajamiają się 
gruntownie i na bieżąco z 
uchwałami i instrukcjami Mi­
nisterstwa Oświaty i ZMP w 
sprawie organizacji harcerskiej, 
nie korzystają z prasy ani nie 
sięgają do bogatego doświad­
czenia Organizacji Pionierskiej 
w ZSRR. A tymczasem prakty­
ka i życie stale wykazują nam 
ścisły związek między przygoto­
waniem a wynikami pracy. W 
tych gabinetach, które wysu­
wają się u nas na czoło, kie­
rownicy z zasady mają dobre 
przygotowanie zawodowe 1 sy­
stematycznie dokształcają się. 
W gabinetach o słabych wyni­
kach pracy kierownicy przygo­
towania nie mają i żadnego 
kształcenia uzupełniającego nie 
podejmują. Do utrzymywania 
się niskiego poziomu kwalifika­
cji pracowników gabinetów har­
cerskich niemało przyczynia się 
fakt, źe gabinety prawie zupeł­
nie nie posiadają bibliotek. Wy­
dawnictwa dotyczące organiza­
cji harcerskiej 
wyczerpane.
p OWAŻNYM błędem 

gabinetów harcerski 
odrywanie się 
renu, a już w 
potrzeb wsi. W skutkach pro­
wadzi to do niewłaściwego kie­
runku pracy w działach. Niektó­
re gabinety skupiały swój wy­
siłek przede wszystkim na 
szkoleniu aktywu harcerskiego, 
zaniedbując natomiast pracę z 
przewodnikami drużyn i zastę­
pów oraz nauczycielami, a 
przecież XV Plenum ZG ZMP 
i potrzeby w terenie wyraźnie 
wskazują na konieczność zwró­
cenia większej uwagi na pracę 
związaną ze szkoleniem i do­
skonaleniem przewodników 
drużyn i zastępów.

Z powodu nieznajomości te­
renu gabinety harcerskie du­
blują pracę przewodników dru­
żyn, właśnie w zakresie szko­
lenia aktywu harcerskiego, a 
nieraz niesłusznie wyręczają 
przewodników zamiast im po­
magać. Większość 
harcerskich nie zna 
tyki i potrzeb drużyn 
nic też dziwnego, że 
nizuje dla nich żadnej pomocy. 
Dotychczasowy — ogólnie' zna­
ny — dorobek gabinetu harcer­
skiego w Szczecinie i Stalino-

są przeważnie

i wielu 
harcerskich jest 
od potrzeb te- 
szczególności od

gabinetów 
problema- 
wiejskich, 
nie orga-

grodzie — na który złożyły się 
: specjalnie organizowane Dni 
Przewodnika, i przesyłanie biu­
letynów w teren, prowadzenie 
korespondencji, konsultacji, na­
rad oraz wyjazdy instruktorów 
do drużyn wiejskich — świad­
czą o istniejących możliwoś­
ciach udzielania drużynom 
wiejskim skutecznej pomocy. 
Oczywiście pomoc dla drużyn 
wiejskich wymaga znacznie 
więcej wysiłku niż pomoc dla 
miejskich drużyn miejscowych, 
ale przecież nie wysiłek i trud­
ności, a potrzeby 
cydować powinny 
naszej pracy.

Praca gabinetu 
w oderwaniu od potrzeb terenu 
powoduje wadliwe planowanie 
terminów wykonania zadań. 
We wrześniu np. gabinety har­
cerskie planują pracę związa­
ną z rekrutacją uczestników, a 
z doświadczenia wiadomo, że 
przewodnicy drużyn właśnie 
w tym okresie potrzebują 
zwiększonej pomocy w związ­
ku z planowaniem pracy na ca­
ły rok szkolny. Drużyny har­
cerskie na ogól słabo pracują 
w okresie ferii zimowych, wio­
sennych i letnich oraz podczas 
innych dni wolnych od zajęć 
szkolnych. W planach 
gabinetów harcerskich 
jest jakichkolwiek pozycji, któ­
re by te trudności drużyn usu- 

' wały. Najczęściej gabinety har- 
cerskie w okresie ferii też pra­
cują słabo.
TAO błędów, jakie można za- 
’ uważyć w pracy gabinetów 
harcerskich, należy ilościowy 
przerost zaplanowanych zadań. 
Z żadnej instrukcji przecież nie 
wynika, że gabinet ma prowa­
dzić całokształt pracy z prze­
wodnikiem drużyny czy zastępu 
i odpowiadać za nią oraz za 
cale szkolenie aktywu harcer­
skiego. Niektóre gabinety i to 
jednoosobowe prowadzą 10 i 
więcej klubów aktywu harcer­
skiego. Dodajmy do tego pro­
wadzenie krótkich kursów, im­
prez masowych, pracę z prze­
wodnikami drużyn i zastępów 
a okaże się, że tak zaplanowa­
ny zakres pracy jest nierealny 
i niewykonalny. Nadmierna 
ilość zaplanowanych zadań 
prowadzi do spłycania pracy i 
do pozestawiania wielu zadań 
i to nieraz ważnych tylko na 
papierze. W rezultacie taka or-

terenowe de- 
g kierunku

harcerskiego

pracy 
brak

sunku • i malarstwa, co będzie z zespo­
łem tanecznym, dlaczego nie istnieje pra­
cownia -fizyki i chemii — toczą się w szko­
łach i domach rodzinnych. Uczniowie 
zmuszają rodziców i nauczycieli do podej­
mowania interwencji w sprawie przywró­
cenia wspomnianych pracowni. Wszyscy 
zainteresowani powołują się w rozmowach 
na sukcesy młodych plastyków w kon­
kursach międzynarodowych, wyliczają 
osiągnięcia wychowawcze instruktorów 
MDK, przypominają pomoc, jaką dawały 
szkołom pracownie naukowe.

Rozgoryczenie jest, tym większe, że 
młodzież, ani rodzice, ani nauczyciele 
znajdują odpowiedzi, dlaczego praca 
MDK, która dawała dobre rezultaty, 
stała nagle przerwana. Nikt zresztą odpo­
wiedzi tej nie udziela. W dawnym bu­
dynku MDK można usłyszeć, że placówka 
została zamknięta, a w Pałacu Młodzieży 
— że takich pracowni nie prowadzi się. 
Otwierają się więc wrota przed różnorod­
nymi domysłami, żalami i pretensjami, 
a pierwsze zetknięcie z Pałacem Kultury 
i Nauki zamiast spełnienia oczekiwanych 
nadziei przyniosło pewnej części młodzie­
ży, nastawionej na kontynuowanie pracy 
w określonych dziedzinach, zawód i roz- 
czsrowa nie.

Należy sądzić, że zamknięcie placówki 
wychowania pozaszkolnego przy ulicy Ko­
nopnickiej nastąpiło w wyniku jakiejś 
ogólnej i uzasadnionej koncepcji. Ale w 
imieniu młodzieży, nauczycieli i rodzi-

ani
me 

w
zo-

zadać pytanie: Czy oddanie 
warszawskiej wspaniałego 

postaci Pałacu Młodzieży, 
ma zwiększyć jej stan posiadania, czy 
zmniejszyć? Logicznie biorąc, trzeba odpo­
wiedzieć, że nie tylko zwiększyć, ale dzię­
ki Pałacowi Młodzieży wychowanie po­
zaszkolne powinno się podnieść na wyższy 
poziom. Tymczasem zamknięcie MDK jest 
nie tylko zubożeniem stanu posiadania 
młodzieży, ale przekreśleniem wieloletniego 
jej dorobku w różnych dziedzinach.

Straty, jakie przyniosła decyzja zlikwi­
dowania MDK, są duże i już w pewnej 
mierze nieodwracalne: młodzież nie podję­
ła w normalnym czasie zajęć w pracow­
niach. do których od kilku lat przywykła 
i które miały decydujący wpływ dla roz­
woju jej zainteresowań | zdolności; poza 
tym część instruktorów MDK odeszła do 
pracy w szkołach lub jeszcze oczekuje 
w niepewności dalszych decyzji; wreszcie, 
wiele energii i czasu zmarnowano na próż­
ne domysły, chodzenia, szukania,

Czego teraz należy oczekiwać’ Wydaje 
nam się. że przede wszystkim naprawienia 
szkód i stworzenia w jak najkrótszym cza­
sie takich warunków, w których dawne 
pracownie MDK (przede wszystkim z dzia­
łu naukowego i artystycznego) — nie za­
planowane w Pałacu i niemożliwe tam do 
pomieszczenia — mogłyby pracę swoją 
podjąć,

ców trzeba 
młodzieży 
daru, w

fmd)

Uczestnicy o kursach wakacyjnych
rTRUDA,O jest zwerbować kandyda- 

tów na centralne kursy -wakacyjne. 
Nie rozumiem dlaczego. Wróciłam właśnie 
z centralnego kursu instruktorów mate­
matyki w Bartoszycach i razem z dwu­
stu współuczestnikami twierdzę, że warto 
było pojechać" — pisze do redakcji kol. 
Janina Pieślak z Legnicy.

„Zarówno wykłady, jak i seminaria by­
ły na wysokim poziomie. Wykorzystali­
śmy w pełni czas przewidziany na po­
głębienie i ugruntowanie swej wiedzy" — 
czytamy w liście kol. Kazimierza Sul­
kowskiego z Raciąża, uczestnika central­
nego kursu języka polskiego w Szklar­
skiej Porębie.

„Piszę tych kilka słów 
uczestnik 
Opolu, kol. 
Maz. — by 
jeszcze nie 
się nań wybrali".

„Byłam już na wielu kursach geogra­
ficznych, ale żaden nie dał tyle materiału 
naukoteego i dydaktycznego, nie dostar­
czył tylu wrażeń i przeżyć, co kurs tego­
roczny" — pisze kol. Zofia 
z Jarocina, uczestniczka 
kursu geografii na 
mierz.

Zdania powyższe 
do redakcji dają 
na pytanie, czy warto było na kurs po­
jechać. Oczywiście, wszystkie listy, jakie 
otrzymaliśmy, uzasadniają tę pozytywną 
odpowiedź bardziej szczegółowo. Kol. 
Pieślak podkreśliła, że ważną sprawą by­
ło zetknięcie się uczestników kursu 
z autorami podręczników, że bardzo du­
żo dała wymiana doświadczeń w dysku­
sjach prowadzonych na seminariach i po­
za nimi. Kol. Sulkowski podkreśla, że 
wykłady na kursie polonistów były nie 
tylko bogate w treść, ale również podane 
słuchaczom w pięknej, łatwo przyswa­
jalnej formie. Autor listu pisze. że kurs 
wyróżniał się dużym doborem zagadnień, 
z którymi nauczyciele stykać się będą w

oświadcza 
fizyki w 
Grodziska 
ci, którzy

centralnego kursu 
Jan Donhóffner z 
w roku przyszłym 
byli na takim kursie., chętnie

trasie

Janowska 
wędrownego 

Kielce—Sando-

z kilku listówwyjęte
twierdzącą odpowiedź

ganizacja pracy powoduje tylko 
zniechęcenie i niezadowolenie.

Również niebezpieczne jest 
spotykane nieraz w terenie za­
wężanie pracy. Jeden z gabine­
tów w województwie poznań­
skim zaplanował prowadzenie 
siedmiu klubów aktywu har­
cerskiego, czynnych po jednej 
godzinie tygodniowo — i nic 
więcej. Ten wypadek, chociaż 
drastyczny, nie jest odosobnio­
ny. Niektóre gabinety całość 
pracy z przewodnikami drużyn 
sprowadzają do udziału 
równika gabinetu w 
naciach szkoleniowych, 
których — jak jeden z 
wyjaśnił 
cza się do aktywnego 
w dyskusji.. To 
wyrażające 
zaplanowanych 
szkodliwym ich 
częściej charakterystyczne jest 
dla początkowego okresu gabi­
netu i dla pracowników niedo­
świadczonych. Częste jednak 
występowanie tego błędu do­
wodzi, jak słabo korzysta się 
z doświadczeń naszych przodu­
jących gabinetów, znajdujących 
się w Szczecinie, Stalinogrodzie, 
Lemborku, Ostrowie Wielko­
polskim.
V y PLENUM ZG ZMP wska. 
•A ’ zało — między innymi — 

wychowaniu dzie- 
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swej pracy szkolnej: fizycy chwalili so­
bie, że teoria podawana w czasie wy­
kładów poparta była doświadczeniami, 
ćwiczeniami, lekcjami przykładowymi i 
wycieczkami, jak np. do huty, na pola 
PGR dla obserwacji pracy kombajnów i 
do parowozowni; geografowie uznali kurs 
wędrowny za najskuteczniejszą formę do­
kształcania, gdyż dzięki niemu mogli 
zwiedzić wiele ciekawych obiektów w 
terenie, jak wspaniałe sfaldowanie wapie­
ni w Sluchowicach, kamieniołomy zlepień­
ców cechsztyńskich w Zygmuntówce, pia­
skowca pstrego w Tumlinie, kopalnię gip­
su w Siesławicach, piec hutniczy w Sam- 
sonowie, 1200-letni dąb „Bartok", Puszczę 
Jodłową w Górach Świętokrzyskich, Gó­
ry Pieprzowe, wąwozy lessowe itd.

Również wysoko ocenili swój kurs (zor­
ganizowany w Raciborzu przez WODKO 
z Opola) 
Kurs ten 
kol. Leon 
repertuar 
zny, co pozwoli nauczycielom rozśpiewać 
wieś i miasteczka często zapomnianą pie­
śnią, drogą sercu każdego Polaka-Opo- 
lanina".

Gdyby jeszcze zacytować z listów przy­
kłady dobrze zorganizowanego życia to­
warzyskiego 1 efektownej pracy kultural­
no-artystycznej, to mielibyśmy pełny 
obraz tego, jak nauczyciele spędzili czas 
na tegorocznych kursach wakacyjnych — 
nie tylko pożytecznie, ale także przy­
jemnie.

Listy uczestników zawierają jednak 
również wiele głosów krytycznych. W 
programie kursu instruktorów i kierow­
ników zespołów matematyki w Barto­
szycach nie przewidziano zupełnie — żali 
się kol. Pieślak — sprawy hospitowania 
lekcji, prowadzenia dokumentacji, meto­
dyki zadań tekstowych itp., jak gdyby to 
nie był kurs dla instruktorów i to w do­
datku początkujących. Wykłady opierały 
się głównie na materiale ze szkół śred­
nich, skąd wynikała mała przydatność 
praktyczna podawanych przykładów. Na 
seminariach słuchacze nie zawsze mieli 
zaufanie do rozstrzygnięć asystentów, 
którzy — jako nauczyciele szkół średnich 
— mało na ogół znali pracę w szkole 
podstawowej. Przydałoby się również 
w czasie kursu spotkanie uczestników 
z autorami pytań na egzaminy promo­
cyjne, trzeba by bowiem koniecznie wy­
jaśnić, dlaczego tegoroczne egzaminy w 
klasie VII wypadły żle i ustalić, czy 
wina leży po stronie nauczycieli, czy po 
stronie autorów pytań i jakie wnioski 
należałoby z tego wyciągnąć.

Poloniści — uczestnicy kursu w Szklar­
skiej Porębie — byli zaskoczeni tym, że 
biblioteka kursu nie była odpowiednio 
zaopatrzona w niezbędne pozycje lite­
rackie., Szczególnie brak było nowszych 
monografii o Mickiewiczu 1 ostatnich wy­
dań utworów zaopatrzonych we wstępy, 
uwzględniające wyniki badań współcze­
snej metodologii marksistowskiej. Brak 
było również sprzętu do gier na boisku 
i w świetlicy.

Narzekano także, chociaż nie wszędzie, 
na wyżywienie. Tak np. w Opolu wyży­
wienie było bardzo dobre, smaczne 
i estetycznie podane. Ale już w Szklar­
skiej Porębie było inaczej. „Do najważ­
niejszych niedociągnięć — czytamy w 
liście kol. Sulkowskiego — należy zali­
czyć bardzo liche wyżywienie. Mimo kil­
kakrotnej interwencji sekcji gospodarczej 
jakość i ilość wyżywienia nie uległa 
zmianie. Intendent i kierownik admini­
stracyjny twierdzili, że w takiej okolicy, 
jak Szklarska Poręba, w której w okre­
sie letnim jest wiele wczasowiczów, nie 
można, niestety, prowadzić lepszej kuch­
ni. Nie jedliśmy w ogóle jarzyn, nie mó­
wiąc już o owocach".

Ale narzekano nie tylko w Szklarskiej 
Porębie. Uczestniczka kursu w Bartoszy­
cach pisze: „Co się tyczy stołówki — 
doprawdy, czas rozbić ten kamień obra­
zy kursów wakacyjnych. Czyż połowę 
dorocznego odpoczynku ma nauczyciel 
spędzić o suchej kaszy i marnym poidle, 
kontentując się przez 8 godzin dziennie 
skondensowanym pokarmem wykładów 
i ćwiczeń?"

Sprawa wyżywienia na kursach powin­
na być przedmiotem szczególnej uwagi 
władz oświatowych.

Korespondenci ustosunkowują się rów­
nież do wyboru miejscowości na siedzi­
bę kursu. Nie podoba im się lokowania 
kursu w małym miasteczku, jak np. w 
Bartoszycach. „Nauczyciel wiejski, zaha- 
rowany w ciągu roku pracy, chciałby 
widzieć dobry teatr, operę itp. Małe mia­
steczko na uboczu nie da mu nic prócz 
ni enaj św tęższych seansów filmowych".

Szczególnie podobało się uczestnikom 
Opole. „Wielu z nas — czytamy w jed­
nym z listów — zńalo nasze prastare 
ziemie bądź z opisów, bądź tylko zs 
zdjęć. Teraz mogliśmy zobaczyć na własne 
oczy piękne zabytki, czar naszych ziem 
położonych na zachodnich krańcach oj­
czyzny".

Dobrze będzie, gdy organizatorzy przy­
szłych kursów wakacyjnych wyciągną z 
powyższych uwag odpowiednie wnioski.

J. S.

nauczyciele muzyki 1 śpiewu, 
udostępnił im — jak pisze 

Zmora z Bąkowic — „bogaty 
pieśniczek i tańców Opolszczy-

po czym członkowie 
składają sprawozdania 
nanych zadań za ubiegły 
Następnie referuję im 
ne dó pracy na miesiąc 
ny. W trzecim punkcie 
my plan pracy. Każde 
kończy się odśpiewaniem Hym­
nu Młodzieżowego". Nic dziw­
nego, że w gabinecie tym frek­
wencja aktywu zmalała do mi­
nimum.

Obok tej „dorosłości" i sza­
blonu podczas wielu zajęć wy­
stępuje werbalizm, a to przede 
wszystkim dlatego, że brak ja­
kichkolwiek pomocy do zajęć. 
W gabinetach nie ma ilustracji, 
przeźroczy, filmów, radia, adap. 
teru, kącika żywej przyrody, 
kącika technicznego, biblioteki, 
Przyborów do gier i zabaw, wy­
posażenia do zajęć w terenie. 
Większość zajęć oparta jest na 
słowie, a 
pogadanka, odczyt, referat, czy­
tanie, dyskusja i czasem śpiew.

Poważna trudność w pracy 
gabinetów polega na tym, że są 
one w swojej działalności osa­
motnione. Nie posiadają ani 
sprzymierzeńców, ani pomocni­
ków. Przykład przodujących 
gabinetów poucza nas. że nale­
ży się dopracować takiego ze­
społu który tworzą wyróżnia­
jący się w pracy przewodnicy 
drużyn, oddani organizacji 
harcerskiej nauczyciele, kierow­
nicy i dyrektorzy szkól, przed­
stawiciele instancji ZMP i wy­
działów oświaty. Przy niektó­
rych gabinetach zespól sprzy­
mierzeńców tworzy stale pracu­
jącą Społeczną Radę Gabinetów, 
która np. w Szczecinie wyka­
zuje się poważnymi osiągnię­
ciami. Bez tego ścisłego i ser­
decznego powiązania się z ze­
spoleni ludzi odpowiedzialnych 
za wychowanie trudno spodzie­
wać się, by gabinety harcerskie 
stały się ośrodkami upowszech­
niania nowych przodujących 
metod pracy harcerskiej.

Uchwały XV Plenum i II 
Zjazdu ZMP, krajowa narada 
kierowników gabinetów harcer­
skich w Szczecinie oraz 10-dnio- 
wy kurs kierowników i in­
struktorów gabinetów harcer­
skich w Sulejówku stworzyły 
w ubiegłym roku pewne realne 
podstawy do przezwyciężenia 
istniejących trudności i błędów. 
Można się spodziewać, że w tym 
roku szkolnym gabinety harcer­
skie w wyższym już stopniu po­
mogą drużynom harcerskim w 
pracy.

JÓZEF ROZŁUSKI
Kierownik Gab. Metod. MDK 

w Poznaniu

kie- 
semi- 

podczas 
kolegów 
ograni- 
udziału 

niedociągnięcie 
w przeroście 
zadań lub 

zawężaniu naj-

jego rola

się

na fo, że „w 
ci nadmiar 
mentów bez 
czuciowych 
błąd, to groźne w 
skrzywienie". Wydaje się, że ta 
„dorosłość", która nieraz odstra­
sza dzieci od zbiórek harcer­
skich, wkradła się i do gabine­
tów w dziale pracy z aktywem 
dziecięcym. Trzeba pod tym 
kątem zrewidować nawet urzą­
dzenie gabinetów. Najczęściej 
jest tak, że pośrodku stoi dłu­
gi stół nakryty czerwonym płót­
nem, wokół krzesła, na ścia­
nach portrety, czasem sztandar 
i werble. Nasuwa się pytanie, 
czy w tak urządzonym gabine­
cie dobrze czuje się aktyw har­
cerski, czy można się tam rów­
nież bawić, śpiewać.

W gabinetach często prowa­
dzi się zajęcia, o jakich na jed­
nej z narad mówił pewien kie­
rownik gabinetu harcerskiego: 
W klubie przewodniczących rad 
drużyn mamy ustalony program 
zajęć. Zajęcia odbywają się raz 
na miesiąc. Na początku prze­
wodniczący klubu zdaje raport,

więc: opowiadanie,
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Z kroniki 
dyskryminacji rasowej

NEW YORK WORLD TELEGRAMM z 
30 ub. m. donosi z miejscowości Atlanta w 
stanie Georgia, że nauczycielka szkoły 
murzyńskiej G. Richburg, matka dwojga 
dzieci, została zwolniona ze swego stano­
wiska w szkole, które zajmowała od 13 lat, 
ponieważ jej teść złożył swój podpis na 
petycji domagającej się zakończenia segre­
gacji rasowej w szkołach. Dziennik dono­
si, że analogiczne wypadki zdarzały się 
ostatnio w stanach Południowa Karolina i 
Mississippi, przy czym akcja dyskrymi­
nacyjna objęta również nauczycieli, którzy 
sami nie podpisywali bezpośrednio żad­
nych petycji.

Dziennik donosi, że w stanach połud­
niowych Murzyni odnoszą się z coraz 
większą obawą do podpisywania jakich­
kolwiek petycji, gdyż wiedzą, że grozi im 
to represjami. W powiecie Charlston .zda­
rzył się wypadek, iż 10 Murzynów pod­
pisało oświadczenie, stwierdzające, że | 
„nigdy nie podpisywali petycji domagają- l 
cej stę, aby dzieci ich dopuszczono do i 
szkoły dla białych".

Krajowe stowarzyszenie do spraw po­
stępu ludności kolorowej rozwinęło za­
krojoną na wielką skalę akcję na rzecz 
możliwie natychmiastowego zakończenia 
segregacji rasowej w szkoiach. W związku 
z tym właśnie zbierane są podpisy na pe­
tycjach o przyjęcie dzieci murzyńskich do 
szkół przeznaczonych dotychczas dla bia­
łych. Odrzucenie petycji posłużyć może za 
podstawę do wystąpienia w sądzie.

Organizacje rasistowskie posuwają się 
tak daleko w swojej kontrakcji przeciw­
ko nauczycielom murzyńskim domagają­
cym się zakończenia segregacji, że propo­
nują, iż w wypadku, wycofania swych pod­
pisów z petycji, zwolnieni nauczyciele 
przyjęci zostaną ponownie do pracy.

Szczególnie trudna zda je się sytuacja w 
stanach o znacznej ilości młodzieży mu­
rzyńskiej. W stanie Mississippi np. wśród 
młodzieży w wieku od lat 6 do 21 znaj­
duje się 421.851 Murzynów i 367.764 bia­
łych. W stanach tych istnieje tendencja 
ao rozbudowy „jednakowych urządzeń 
szkolnych" dla Murzynów, co miałoby u- 
zasadnić dalsze utrzymanie segregacji. 
Fundusze przeznaczone na ten cel w sta­
nach południowych oceniane są na mi­
liony dolarów. Gubernatorzy niektórych 
stanów południowych twierdzą, iż przy 
pomocy ustaw stanowych zdołają utrzy­
mać segregację rasową w szkołach nie­
skończenie długo.

Kłopoty studiujących
JESTEM studentem WSP w Warszawie. 

Studiuję zaocznie, pracuję zawodowo. 
Takich' jak ja jest bardzo wielu; dziesiąt- 

i ki tysięcy. Każdy z nas rozpoczął studia 
po to, aby rozszerzyć i pogłębić posiadaną 
wiedzę, aby tym samym s.-ć się przydat­
niejszym w społeczeństwie — lepiej praco­
wać w szkole, lepiej wychowywać i grun­
towniej przygotowywać uczącą się mło­
dzież. Jednak nie każdy rozpoczynający 
studia może je ukończyć, wielu odpada 
po drodze. Na kierunku, na którym stu­
diuję, odpadło tylko w ciągu dwóch lat 
około 60% słuchaczy,

Nie chcę mówić o stratach finansowych, 
jakie z tego tytułu ponosi nasze państwo, 
łożące ogromne sumy na studia zaoczne. 
Sądzę, Ż£ jeszcze większe są straty mo­
ralne.

Nie jest łatwo studiować i jednocześnie 
pracować zarobkowo. Ale nie praca zawo­
dowa. jest przyczyną odpaau. Praca ra­
czej nam pomaga, bo przecież praca i na­
uka w tym przypadku wzajemnie się uzu­
pełniają.

Jakie wobec tego są przyczyny odpa­
du, gdzie tkwi istotna trudność?

PROGRAM STUDIÓW — WIELKA 
NIEWIADOMA

Już samo to, że studenci nie znają ca­
łości programu pięcioletniego kursu stu­
diów, jest poważnym mankamentem i u- 
trudnia pracę słuchaczom. Na pedagogi­
ce np. nie wiemy, jakie przedmioty będą 
na IV czy na V roku, na czym zakoń­
czymy nasze studia. Wstępując na WSP 
słuchacz nie zawsze zdaje sobie sprawę 
z tego, jakie stoją przed nim zadania, nie 
może przymierzyć swoich sił do zadań. 
Potem, w trakcie studiów okazuje się, że 
te zadania są za trudne i ...słuchacz od­
pada.

Różnie przedstawia się sprawa z zapla­
nowaniem poszczególnych dyscyplin stu­
diów. Np. na II roku pedagogiki wpro­
wadzono historię literatury polskiej, nie 
powiedziano nam jednak, czy ma być ona 
przedmiotem zasadniczym, równorzędnym 
z pedagogiką, dla którego — obok peda­
gogiki — otrzymamy prawo do naucza­
nia. Co gorsza, po wprowadzeniu tego 
przedmiotu mówiło się „po cichu“, nie­
oficjalnie, że prawodopodobnie przedmiot 
ten zostanie wycofany.

Dowodem, że WSP nie miało w tej spra­
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W Kielcach, przy ul. Starowarszawskie Przedmieście 23 mieszka na poddaszu 
Irena Miernik — młoda nauczycielka.

Lokal — jak stwierdza komisja sanitarna — w myśl przepisów sanitarnych 
w ogóle nie nada je się do zamieszkania.

Od siebie dodamy, że „mieszkanie" posiada 6 m kw. powierzchni. Wysokość 
ścian do sufitu skośnego wynosi lm, a w najwyższym zaś miejscu — 1,75 m. 
„Okno" 40 X 40 cm. Poza tym nie ma światła, wody i ubikacji. W lokalu tym 
mieszka kol. Miernik wraz z matką.

Informację tę podajemy bez komentarzy do wiadomości MRN w Kielcach.
Foto: Cz. Górski

wie jasno sprecyzowanego stanowiska, mo­
że być chociażby sposób rozłożenia mate­
riału tego przedmiotu na poszczególne la­
ta. A mianowicie: program II roku stu­
diów przewiduje tylko okres do Oświe­
cenia, gdy tymczasem program III roku 
łączy Oświecenie, Romantyzm i Pozyty­
wizm, a przecież logicznie biorąc. należa- ■ 
loby w II roku przerobić materiał do O- 
świecenia włącznie, a w III Romantyzm 
i Pozytywizm. Jak takie nieprzemyślane 
programy niepotrzebnie obciążają studen­
ta na pewnych latach, nie trzeba udowad­
niać.

Albo weźmy język rosyjski. Na I i II ro­
ku mówiło się nam, że jest to lektorat, 
tymczasem na III roku oznajmiono oficjal­
nie, że język rosyjski jest jednym z przed­
miotów podstawowych, takim jak peda­
gogika. Niby nic, a strata bardzo wielka, 
bo przecież inaczej wygląda uczenie się 
przedmiotu wtedy, kiedy jest to tylko 
lektorat, a inaczej, kiedy trzeba zdawać 
z niego egzamin, ba — uczyć go w przy­
szłości.

Jeszcze jedna sprawa z tej dziedziny. 
Na I roku było pięć przedmiotów do eg­
zaminu i lektorat z jęz. rosyjskiego, na 
drugim roku było również pięć przedmio­
tów do egzaminu i lektorat z organizacji 
młodzieżowych, a tymczasem na III roku 
jest aż osiem przedmiotów do egzaminu. 
A przecież logikę można było przerobić 
na I roku, tak, jak to jest obecnie. Tak 
samo można było na I roku przerobić ca­
łość materiału z psychologii ogólnej, a nie 
rozkładać go niepotrzebnie na dwa lata. 
Wówczas na II roku moglibyśmy studio­
wać psychologię rozwojową i w ten sposób 
ilość egzaminów na III roku zmniejszy­
łaby się o jeszcze jeden przedmiot. Tak 
można by do jutra wyliczać różne zastrze­
żenia, a przecież sprawa jest bardzo pro­
sta.

30 000 STRON LEKTURY W ROKU!

Obliczyliśmy, że wykaz literatury obo­
wiązkowej obejmuje na III roku pedago­
giki 300 pozycji. Prawie drugie tyle po­
zycji znajduje się w spisie literatury nie­
obowiązkowej. Przyjmijmy, że przecięt­
nie każda pozycja zawiera 100 stron dru­
ku, otrzymamy wówczas cyfrę 30 tysięcy 
stron, a to znaczy, że (odliczając dwa mie­
siące wakacji) każdy z nas musi opraco­
wać 100 stron dziennie. Nie wiem, czy jest 
ktoś, kto tego dokona. Ja osobiście bałbym 
się podjąć takie zobowiązanie. Widocznie 
każdy wykładowca swego przedmiotu po­
dawał literaturę nie licząc się ze swo­
im kolegą-wykładowcą drugiego przedmio­
tu, a nie było nikogo kto by uzgodnił te­
matykę i ograniczył łiteraturę do najnie­
zbędniejszych pozycji. Moim zdaniem, 
przerobienie z całej obowiązkowej litera- I 
tury 3 000 stron, tzn. 10 stron dziennie, już I 
jest wyczynem! A poza tym, czy nie na­
leżałoby pomyśleć o skryptach?

TRZY PRACE KONTROLNE 
MIESIĘCZNIE — CZY NIE ZA DUŻO?

Zdaję sobie sprawę, że musi być jakaś 
kontrola studiów zaocznych, ale czy ko­
niecznie ma to być praca kontrolna (wy- 
pracc ranie domowe studenta), przecież na 
uniwersyteckich studiach zaocznych tego ■ 
się nie praktykuje. Ja osobiście wołałbym, 
żeby to były konsultacje zbiorowe czy in- i 
dywidualne lub nawet notatki z przeczy- ■ 
tanej lektury, ale jeżeli już są prace kon- i 
trolne, to chyba powinny być inne. Prze­
de wszystkim temat pracy winien być । 
taki, aby obejmował całość materiału da­
nego przedmiotu, a nie poszczególne, nie. 
zawsze zasadnicze zagadnienia, gdyż przy- i 
g-otowując się do napisania pracy, powi­
nienem równocześnie przygotowywać się ’ 
do egzaminu. Tymczasem obecnie, bardzo' 
często po napisaniu pracy z danego przed­
miotu okazuje się, że materiał egzamina­
cyjny przerobiłem zaledwie w minimal­
nej części.

Jak się w takich wypadkach pisze pra­
cę. Różnie. Są tacy, którzy robią to bar­
dzo sumiennie 1 uczciwie, ale takich jest| 
chyba niewielu. Większość pisze prace na

zaocznie
podstawie przewidzianej dla danego te­
matu literatury — przy czym cała sztu­
ka polega na tym, aby myśli poszczegól­
nych autorów powiązać w logiczną całość 
— albo ordynarnie ściąga. Pytam — co 
komu daje taka praca? Nic, a studenta 
demoralizuje.

Raz w ciągu jednego wieczora napisa­
łem cztery prace. Jasne, że stopnie były 
od dostatecznego w dół, ale się tym wcale 
nie przejmowałem, przeciwnie, cieszyłem 
się, że „odwaliłem" i mogę nareszcie spo­
kojnie się uczyć, bo przecież przy egza­
minach prawie nikt prac kontrolnych pod 
uwagę nie bierze.

STUDENTOM I ADMINISTRACJI 
SZKOLNEJ TRZEBA POMÓC!

Wielu, szczególnie na pedagogice, jest 
słuchaczy pracujących w nadzorze peda­
gogicznym: wizytatorów, kierowników wy­
działów oświaty itp, i słusznie, bo prze­
cież oni mają pomagać nauczycielowi.

Tym słuchaczom trzeba jednak pomóc. 
Chodzi tu przede wszystkim o umożli­
wienie im uczestniczenia w sesjach na­
ocznych. Wprawdzie istnieje zarządzenie 
nr 85 Prezesa Rady Ministrów z dnia 23 
maja 1951 roku, które przewiduje dla słu­
chaczy studiów korespondencyjnych i za­
ocznych 21 dni urlopu płatnego w ciągu 
roku. Jednak to zarządzenie nie rozwią­
zuje trudności pracowników administracji, 
gdyż sesje naoczne (letnia i zimowa) trwa­
ją ponad 40 dni. Słuchacze ci są więc 
zmuszeni (bo sesje naoczne są obowiąz­
kowe) poświęcić na ten cel swój urlop wy­
poczynkowy lub przerwać studia. Spra­
wa wymaga szybkiego rozstrzygnięcia. 
Moim zdaniem, powinno się bądź skrócić 
sesje do 21 dni, którymi każdy ze słucha­
czy prawnie rozporządza, bądź zwolnić pra­
cowników administracji od obowiązku u- 
czestniczenia w sesjach naocznych.

To, co tu powiedziałem, wcale nie jest 
nowe. Są to wnioski, które wysuwali i 
wysuwają słuchacze WSP na naradach, 
na których są obecni profesorowie, dzie­
kan, a nawet przedstawiciele Minister­
stwa Oświaty. Lecz, niestety, studenci mó­
wią, a profesorowie, dziekan, przedstawi­
ciele Ministerstwa słuchają, ba, nawet 
przytakują, mówią, że słusznie, że racja, 
że trzeba usprawnić, pomóc słuchaczowi 
i... na tym, niestety, się kończy.

Student WSP

PERYPETIE LIGII
l TVTE- ni® pomyliłem się. Ligia i
j 4’ Augustyn, właśnie Augustyn a
i nie, Winie,jusz. Bo Ligia i Winicjusz
l też natrafiali na wielkie przeszko-
j dy, zanim się połączyli, ale to było 
! bardzo dawno i w dodatku w ftsiąż- 
l ce, a nie 
j dziki tur.
1 naprawdę, 
! siejszych, w 
i No i nie ma 
) Zaraz zresztą zobaczycie.
, Więc b$o to tak. Ona pracuje w
; Wydziale Oświaty, a on jest nau­

czycielem wuef. Oboje, razem, w su-
, mie, mają niewiele ponad 40 lat. 
j Więc miłość, więc tęsknota i tak 
j dalej. Bo on pracował w Kursku. 
, w sąsiednim powiecie, daleko. Wre- 
' szcie z wiosną pobrali się i otrzy- 
j niali obietnicę, że dostaną mieszka- 
> nie i przeniesienie Augustyna do 
; Świebodzina. Młoda para była więc 
j bardzo szczęśliwa, choć widywać się 
! mogli tylko w niedzielę. Ale jeśli się 
; ma nadzieję...
। Nadszedł sierpień — mieszkania 
! nie ma. Nadszedł wrzesień. Augu- 
i styn stawił się do szkoły jwnktual- 
i nie. Ale mieszkania nie Pyto. Co 
>. robić? Wprowadzi! się na trzeciego 
! do maleńkiego pokoiku, w którym 
i dotąd mieszkała Ligia z serdeczną
! przyjaciółką o dziwnym imieniu
i Bernardyna.
i Nie będę opowiadał szczegółów.
• Sami rozumiecie. Młoda para sta-
! rała się jak najdłużej siadywać na 
i ławeczce w parku, Bernardyna sta- 
' rała się jak najwcześniej wycho- 
! dzić z domu — ale i tak we troje 
I było bardzo nieporęcznie.

Augustyn ma żywy temperament 
Więc biegał, szukał, walczył, pro­
sił i psioczył. Nic nie pomagało.

Ojcowie miasta codzień wracali 
do swych rodzin i domów i jakoś

■ spali spokojnie, mimo że Augustyn. 
Ligia i Bernadyna spać nie mogli. 

Wreszcie — jest!
— Macie adres — jutro będzie 

; przydział formalny, przenoście się!

w

w

życiu. No i tam byl 
tu — rzecz dzieje się 
życiu, w czasach dzi- 
mieście Świebodzinie, 
groźnego tura, tylko...

I AUGUSTYNA
Ale jutro... okazało się, że to 

właśnie mieszkanie zabiera kto in­
ny, Rozpacz. Znowu szukanie, bie­
ganie, udręka.

Po paru dniach — nowy przy­
dział na mieszkanie, z którego ktoś 
ma się wyprowadzić. Więc radość! 
Ale na krótko, bo ten ktoś zrzekł 
się przeniesienia i nie wyprowadza 
się. Znowu rozpacz!

Wreszcie adres i polecenie: prze­
nosić się dziś, jutro będzie przydział 
na papierze.

Zapakowali swoje graty, wynajęli 
furę — jadą! Oto ten dom! Tu bę­
dziemy szczęśliwi! Oto schody™

Lecz co to? Na schodach funkcjo­
nariusz MO. Oświadcza, że... miesz­
kanie już zajęte; Spóźniliście, się, 
Prezydium MRN dało ten przydział 
mnie.

Ligia płacze głośno.
Augustyn kinie.
Furman niecierpliwi się. Co ro­

bić? Wracać do Bernardyny? Noco­
wać pod gołym niebem?

Nie! Nie wrócą na dawne miesz­
kanie! Siadają na furę. Odjeżdżają 
od wymarzonego domu. Jadą... Do. 
kąd? Gdzie złożą swoje lary i pe- 
naty? Wieść gminna głosi, że dotąd 
jeżdżą w kolko po Świebodzinie. 
Czy słyszał coś o tym Wydział 
Oświały?

Ale Wydział Oświaty podlega Pre­
zydium Powiatowej Rady Narodo­
wej, lokalami zaś w Świebodzinie 
gospodaruje Miejska Rada Narodo­
wa.

Może więc dwie Rady zechą się 
porozumieć i postanowią, co zrobić 
z zapłakaną Ligią i buntowniczym 
Augustynem? Może... Miejmy na­
dzieję..

Życzę Ligii i Augustynowi włas­
nego pięknego gniazdka i pół tuzi­
na piskląt. A na ucztę inauguracyj­
ną w nowym mieszkaniu zaproście, 
proszę, i mnie. Będziemy się cie­
szyli, będziemy miodek popijali za 
zdrowie Prezydiów obu Rad.

ANDRZEJ DRZAZGA

Jeszcze o koloniach letnich ZZNP
KILKA tygodni temu pisaliśmy na te­

mat kolonii letnich organizowanych 
specjalnie dla dzieci nauczycielskich pod 
firmą ZZNP. Napływające w daszym cią­
gu listy do redakcji potwierdzają 1 pod­
kreślają szczególnie dwie sprawy: dobry, 
serdeczny i opiekuńczy stosunek nauczy­
cieli - wychowawców do dzieci przeby­
wających na kolonii oraz złe warunki 
lokalowe i finansowe, w jakich kolonie 
ZZNP się znajdują.

Piszą do nas sami uczestnicy kolonii, 
ich rodzice i nauczyciele. Uczennice ze 
St.erkowca, pow. Brzesko, poczuwają się 
do obowiązku podziękowania za to, że 
mogły z podgórskich okolic wyjechać nad 
Bałtyk i na kolonii ZZNP w Dziwnowie 
spędzić przyjemnie wakacje. Podobnie 
uczennice z Liceum Ogólnokształcącego 
w Gorlicach z zadowoleniem opisują swój 
pobyt na kolonii w Sopocie. Rodzice 
uczennic z Pszczyny K. i M. Gandarowie 
wyrażają uznanie dla pracy wychowaw­
ców na kolonii letniej w Karwii.

W innych listach już więcej krytyki, 
więcej domagania się poprawy warun­
ków1. Kol. Kazimierz .Sulkowski z Ra- | 
ciąża w' ten sposób pisze o kolonii w Po­
miechówku: „Będąc aż pięć razy w od-i 
wiedzinach u moich córeczek, miałem i 
możność zaobserwować życie kolonii wr । 
różnych porach dnia. Pragnę podzielić się i 
niektórymi spostrzeżeniami, aby w przy- i 
szłośei zarówno organizatorzy kolonii, jak ' 
i wychowawcy liczyli się z takimi fakta-! 
mi lub im zapobiegali. A więc dzieci nie 
miały naw-et dostatecznych warunków do 
mycia. Na kilka miednic musialy czekać 
w kolejce. Ponadto same musialy pom­
pować wodę, co dla młodszych było pra­
cą za ciężką, a dżentelmeni z zastępów 
starszych nie zawsze kwapili się z, pomo­
cą. Ubikacje były odlegle od budynku 
mieszkalnego, co powodowało bieganie 
dzieci w nocy lub nad ranem w koszulach 
po dwTorze. lub posługiwanie się przez 
dzieci młodsze naczyniami stojącymi przy 
drzwiach sypialni, nie utrzymywany­
mi, niestety, w czystości. Innym razem 
widziałem, jak dzieci młodsze zamiatały

■

Czas i pieniądze

KAŻDY z nas docenia do­
niosłą rolę obniżki kosz­

tów własnych. Są jednak pe­
wne hamulce, które nie po­
zwalają na oszczędną i racjo­
nalną gospodarkę. Chodzi mi 
mianowicie o procedurę za­
kupów dla szkoły.

Trudności te wystąpiły ja­
skrawo przy ostatnim remon­
cie w mojej szkole. Różne po­
trzebne do remontu materiały 
kierownik szkoły zmuszony 
był kupować za własne pie­
niądze, a potem czekać cały­
mi tygodniami na zrealizowa­
nie rachunków przez Prez. 
GRN. Czasami załatwia się 
większe zakupy pewnych ar­
tykułów drogą przelewów, 
które dosłownie „przelewają 
się“ w żółwim tempie i z ko­
lei trzeba czekać na odbiór 
materiałów — również cały­
mi tygodniami. Przy przele­
wach zdarza się bowiem i tak, 
że sklep odstępuje już sprze­
dany towar innemu klientowi 
i chociaż ma się załatwione 
wreszcie wszystkie formalnoś­
ci — znów czekać trzeba ja­
kiś czas na odbiór potrzeb­
nych materiałów.

Sądzę, że sprawy te dały­
by się jakoś uprościć. Byłoby 
chyba znacznie wygodniej dla 
wszystkich, gdyby każde 
Prez. GRN miało pewną, re­
zerwę pieniężną dla szkół, z 
której kierovznik mógłby o- 
trzymać do rozliczenia pewną 
kwotę zarówno na wydatki 
związane z pewnymi drobny­
mi inwestycjami, jak i po­
trzebami bieżącymi szkoły. 
Ileż zaoszczędziłoby to czasu

1 nerwów, ile uniknęłoby się 
nieporozumień, a nawet i 
kłótni, zwłaszcza przy egze­
kwowaniu własnych, założo­
nych pieniędzy.

Czy nie byłoby także wska­
zanym, aby poszczególne 
szkoły składały zapotrze­
bowanie na materiały do re­
montu bieżącego — już w 
kwietniu, -poprzez wydziały 
oświaty do PZGS, a ten zo­
bowiązany byłby już w czer­
wcu zaopatrzyć poszczególne 
GS we wszystkie niezbędne 
dla szkoły artykuły. Ułatwi­
łoby to znacznie przebieg re­
montu, przyśpieszyło termin 
wykonania a kierownik miał­
by wtedy trochę czasu i na 
własny odpoczynek; nie mu- 
siałby również angażować w 
tę robotę swych własnych 
pieniędzy. Bo wydaje mi się, 
że dodatek za kierownictwo 
nie jest na to przeznaczony, 
aby go „przejeździć" w spra­
wie różnych zakupów, inter­
wencji itp.

Rzecz pozornie wydaje się 
drobna, małoznaczna. Ale 
nam, kierownikom szkół na 
wsiach, oddalonych często o 
kilka czy kilkanaście kilo­
metrów od przystanku PKS 
czy kolejowego — zatruwa 
ona życie.

Na te same trudności na­
rzeka wielu kolegów. Warto 
więc, aby władze administra­
cyjne włączyły do spraw od­
ciążenia nauczycieli podane 
wyżej trudności i postarały 
się je usunąć.

Władysław Skarżyński
Brzozów Stary, pow. Łapy

Sprawa do

W ODLEGŁOŚCI zaledwie 
3 km od Lublina znaj­

duje się osada Slawinek. 
Mieszkańcy tej osady to prze­
ważnie robotnicy dojeżdżający 
do lubelskich fabryk. W Sia- 
winku jest 7-klasowa szkoła 
podstawowa, mieszcząca się w 
dwu budynkach oraz znajduje 
tam pomieszczenie przedszkole 
dla dzieci matek pracujących. 
Przy żadnym z budynków nie 
ma boiska, a sale lekcyjne są 
tak maleńkie, że z trudem 
mieszczą przychodzące dzieci, 
zdarza się też, że dzieci siedzą 
po troje w jednej ławce.

Do przedszkola mieszczącego 
się w jednej izdebce uczęszcza 
45 dzieci. Pokój ten jest salą 
do zajęć, jadalnią, salą zabaw 
— jednym słowem, służy do 
wszystkiego.

Zarówno kierownik szkoły, 
Zbigniew Sadkowski, jak i 
kierowniczka przedszkola, kol. 
Lidia Łączka, starali się usil­
nie o zmianę lokali na inne 
bardziej dostosowane do po­
trzeb ich placówek. Niestety, 
trud ich spełzł na niczym.

Powstała więc myśl zbudo­
wania nowego budynku szkol-

załatwienia

nego. Komitet budowy szkoły 
zaczął gromadzić fundusze, 
niektórzy z rodziców dzieci a 
nawet i nauczyciele tej szkoły 
zadeklarowali swoje miesięcz­
ne pobory. Urządzano imprezy 
i obecnie na koncie komitetu 
figuruje już poważna kwota.

Inicjatywę budowy szkoły 
popiera Prez. GRN, Wydziały 
Oświaty Powiatowy i Woje­
wódzki i zdawałoby się, że 
wszystko idzie tak składnie, iż 
tylko zabrać się do budowy, 
Ale — właśnie chodzi o to 
„ale". Po prostu chodzi o plac. 
Przy Technikum Mechanizacji 
Rolnictwa istnieje gospodar­
stwo rolne, ubytek 1 ha z te­
goż gospodarstwa na rzecz 
szkoły podstawowej i przed­
szkola nie byłby przecież tak 
wielką stratą. Tymczasem dy­
rekcja Technikum ani słyszeć 
o tym nie chce. Czy rzeczywi­
ście sprawa ta jest nie do za­
łatwienia? Może Ministerstwo 
Rolnictwa pomogłoby miejsco­
wemu społeczeństwu w tej tak 
ważnej sprawie?

Zygmunt Sęk
Lublin.

podłogę w sypialni szczotką bez trzonka, 
brudząc ręce i kolana.

Zastanawiam się, czy organizatorzy ko­
lonii nie mogli już wybrać odpowiedniej­
szego miejsca na pobyt wypoczynkowy 
dla naszych dzieci? Gdyby przynajmniej 
budynek był skanalizowany, lub gdyby 
kierownictwo kolonii miało jakieś dodat­
kowe fundusze, to można było by zbudo­
wać sposobem gospodarczym jakąś pro­
wizoryczną umywalnię i umożliwić dzie­
ciom mycie. Tak samo powinny znaleźć 
się pieniądze na zakupienie szeżotek do 
zamiatania. Dlaczego tak fatalnie na dzie­
ciach ma się odbijać ubóstwo kolonii 
ZZNP,?".

Braki finansowe, jakie cierpią kolonie 
ZZNP, opisuje również kol. Janina Kwa­
sowa z Krakowa: „Na kolonii w Dziwno- i 
wie dopisało wiele rzeczy — wspaniale 
położenie, obszerne budynki mieszkalne. ! 
wystarczające warunki aprowizacyjne. w 
pełni wykwalifikowany personel wycho-

I wawczy, słowem — rodzice dzieci prze- 
[ bywających w Dziwnowie „mogli spać 
spokojnie". A jednak, jakież trudności 
piętrzyły się przed kierownictwem kolo­
nii. gdy chciało udostępnić dzieciom cho­
ciażby poznanie Ziemi Szczecińskiej. Jak 
to zrobić bez pieniędzy albo jak zdobyć 
na to fundusze?

Sąsiadowały z nami kolonie różnych 
zakładów pracy, takich jak Huta Szczecin, 
Ministerstwo Obrony Narodowej, które 
posiadały do swojej dyspozycji auta cię­
żarowe i osobowe oraz dodatkowe fundu­
sze na wycieczki. O ileż tym koloniom 
łatwiej było organizować zwiedzanie no­
wych ziem. Nasze dzieci też zwiedziły i 
poznały najbliższe okolice, jak np. Mię­
dzywodzie. Międzyzdroje, Szczecin — ale 
z jakim trudem! Koszty niektórych wy­
cieczek dzieci pokrywały same. Kiedy in­
dziej za pracę społecznie użyteczną w FGR 
we Wrzosowej otrzymały auto do Szczeci­
na. Dzieci były z tej wymiany usług w zu­
pełności zadowolone. Ale ten system zdo­
bywania funduszów nie może st-ać się re­
gułą-

Chciałabym więc zapytać: czy referat 
socjalny ZZNP nie może otrzymać żad-

nych dodatkowych funduszów na akcję 
kolonijną? Wiem, że referaty socjalne in-» 
nych zakładów pracy dysponują dużym! 
kwotami. Poza tym wychowawcy naszej 
kolonii pracowali bardzo rzetelnie, czyż 
więc nie zasłużyli na nagrody, które uzy­
skaliby na pewno, gdyby byli pracowni­
kami innej placówki? Kolonia była uda­
na, dzieci odjeżdżały zadowolone, rodzi­
ce składali podziękowania — to też za­
płata, ale mimo wszystko czyż nie na­
leży się zastanowić nad tym, jak w przy­
szłości zabezpieczyć warunki materialne 
konieczne dla należytego wypoczynku 
dzieci oraz uznać i nagrodzić dobrą pra­
cę wychowawców?

(m)

Nauczyciele interesują się pszczelarstwem

piĘKNIE zapoczątkowali na- 
A uczyciele powiatu cho- 
dzieskiego hodowlę pszczół. I 
tak kol. Wacław Nowicki z 
Chrustowa prowadząc aż 40 
uli a kol. Dziuba z Rataj — 
14 osiągnęli dużą wydajność 
miodu z pasiek. Inni poszli za 
■ich przykładem, zakładając

nowe pasieki. Rezultaty pracy 
nauczycieli - pszczelarzy nie­
wątpliwie zachęcą również i 
okolicznych gospodarzy a tak­
że i szkoły do zainteresowa-i 
nia się pszczelarstwem.

Józef Kozak 
Chodzież I

Zwycięzcy nauczycielskiego turnieju szachowego
■piNAŁOWYMI rozgrywkami, Jakie od- 

były się w Sopocie w dniach od 4 — 
18 lipca br., zakończono pierwszy ogólno­
polski turniej szachowy nauczycieli zor­
ganizowany przez Zarząd Główny ZZNP. 
W rozgrywkach tych wzięło udział 12 
uczestników, reprezentantów poszczegól­
nych województw — którzy poprzez eli­
minacje powiatowe i wojewódzkie zdo­
byli mistrzostwa okręgów ZZNP.

W wyniku rozgrywek finałowych pier­
wsze miejsce i tytuł mistrza szachowego 
ZZNP na rok szkolny 1954/55 zdobył bez 
straty punktu kol. Orest Słobodzian, na­
uczyciel Technikum Budowlanego w Kra­
kowie. Wicemistrzem został kol, Karol 
Stefański z Poznania (8 pkt.l. Trzecie 
miejsce zajał kol. Zbigniew Bolesławski 
— reprezentant Stalinogrodu (7.5 pkt.)

Na dalszych miejscach uplasowali się 
kol. kol.: E. Wojewódzki, Okosy, woj. 
łódzkie (7 pkt.), St. Sobolewski z Wro­
cławia (6,5 pkt.), Stanisław Gładysz, Wro­
cław (6,5 pkt.) L. Tempiński. Rzeszów, 
(5 pkt.), St. Szyler, Stalinogród (5 pkt.), 
Wł. Urbański, Lublin (4 pkt.), I. Cierpic- 
ki. Gdańsk (3.5 pkt.), K. Radosz. Zielona 
Góra (1,5 pkt.) E. Bielecki, Opole (0,5 pkt).

Zdobywcy pierwszych sześciu miejsc c- 
trzymali cenne nagrody ZG ZZNP oraz 
dyplomy z zaznaczeniem zdobytego miej­
sca. Nagrodę przechodnią Redakcji „Gło­
su Nauczycielskiego" — srebrny puchar 
przeznaczony dla Okręgu ZZNP. którego 
reprezentant zajmie pierwsze miejsce w | 
rozgrywkach finałowych — zdobył kol. j 
Orest Słobodzian z Krakowa,

Na podkreślenie zasługuje sportowa 1 
koleżeńska atmosfera, jaka panowała w 
czasie rozgrywek. W tegorocznym turnie­
ju, który stanowił jednocześnie pierwsze 
indywidualne mistrzostwa szachowe ZZNP, 
wzięło udział ponad 300 nauczycieli.

Małe zainteresowanie turniejem wyka­
zały komórki związkowe przy szkołach 
wyższych.

Wystawo 1005 roku
II/ SALACH Teatru Narodowego w War- 
” szauńe czynna, jest wystawa poświęco­

na rewolucji 1905 roku na ziemiach pol­
skich-.

Licznie zebrane eksponaty ilustrują 
okres poprzedzający rewolucję i lata wal­
ki 1905 — 1907. Rewolucja ukazana jest 
jakby w relacjach dwóch stron: walczące­
go proletariatu i jego sympatyków oraz 
aparatu ucisku carskiego. W związku ze 
strajkiem szkolnym .1905 roku zamieszczo­
ne są m. in. Odezwa SDKPiL „W sprawie 
szkoły polskiej", egzemplarze postępowego 
czasopisma pedagogicznego „Nowe Tory" z 
1905 roku, a także tekst uchwały nauczy­
cieli warszawskich szkół elementarnych z 
3.XI. 1905 r, w sprawie nauczania w ję­
zyku polskim.

Wystawa zgromadziła pokaźną ilość ma­
ło znanych materiałów dotyczących także 
innych zagadnień, np. współdziałania pol­
skiego i rosyjskiego ruchu rewolucyjnego, 
ruchów chłopskich na ziemiach polskich 
czy udziału inteligencji w rewolucji, jak 
również dokumenty świadczące o wier- 
nopoddańczej w stosunku do cara posta­
wie burżuazji.

, Zbiory dokumentów i reprodukcji uzu­
pełnione są licznym materiałem ilustra­
cyjnym.: zdjęciami z manifestacji, foto­
grafiami przywódców rewolucyjnych < 
działaczy postępowych a także mapami 
i wykresami. Dzięki zgrupowaniu ekspo­
natów wokół zagadnień z zachowaniem 
chronologii wystawa daje przejrzysty 
obraz wydarzeń rewolucyjnych, stanowi 
poglądową lekcję historii, jest zatem nie­
ocenioną pomocą dla nauczycieli i ucz­
niów. Wstęp bezpłatny.

Wystawa czynna będzie jeszcze tylko 
dwa miesiące.

E. Gajda

O właściwa
J^TEKTÓR.I3 wydziały i dyrektorzy (kie- 

równicy) szkol nadużywają upraw­
nień zawartych w art. 43 pragmatyki na­
uczycielskiej, który upoważnią władzę 
szkolną do wstrzymania lub przerwania 
urlopu i wypoczynku w czasie ferii z waż­
nych i niecierpiących zwłoki względów 
służbowych. Niektóre wydziały oświaty i 
kierownicy (dyrektorzy) szkół interpretu­
jąc w sposób rozszerzający termin „waż­
ni-. i niecierpiące zwłoki względy slużb<> 
we“ uważają, że każda okoliczność może 
być zakwalifikowana jako ważny i nie- 
cierpiący zwłoki wzgląd służbowy, uza­
sadniający wstrzymanie^wyjazdu nauczy­
ciela na ferie lub odwołanie go z ferii.

Mhiisterstwo Oświaty wyjaśniło ostat­
nio, że taka interpretacja jest niesłuszna 
i nie powinna mieć na przyszłość miejsca.

Za ..ważne i niecierpiące zwłoki wzglę­
dy służbowe" w rozumieniu art. 43 
pragmatyki nauczycielskiej można uważać 
tylko takie zajęcia szkolne, których speł­
nianie w czasie ferii szkolnych jest, szcze-

interpretację
golnie konieczne w danej szkole i nie 
może być odłożone na okres powakacyjny. 
Zajęcia te muszą pozostawać w bezpo­
średnim związku z pracą pedagogiczną. 
Zaliczyć do nich można np. przeprowa­
dzanie egzaminów, pracę rady pedagogicz­
nej w związku z zakończeniem lub przy­
gotowaniami do rozpoczęcia reku szkol­
nego, przegląd i kompletowanie pracowni 
szkolnych, organizowanie nowych pra­
cowni, zastępstwo dyrektora (kierownika) 
itp.

Decyzję w sprawie wstrzymania rozpo­
częcia, lub przerwania w czasie ferii wy­
poczynku nauczycieli może wydać dyrek­
tor (kierownik) szkoły, gdy czas pracy 
wymagający wstrzymania lub przerwania 
tego wypoczynku nie przekracza 6 dni. 
Na czas przekraczający 6 dni decyzję mo­
że wydać wydział oświaty, przy czym po­
winna ona być pisemna i zawierać uza­
sadnienie.
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